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PODOBNIE, jak w ubiegłych latach, tak i w 
obecną październikową rocznicę bitwy pod Le­
nino, milionowa rzesza młodych sportowców 

Polski Ludowej stanie na starcie jesiennych mar­
szów „SZLAKIEM ZWYCIĘSTW“. Drogami, które 
wiodły na zachód zwycięską Armię Radziecką i wal­
czące u jej boku Wojsko Polskie, drogami, którymi 
nadciągała w bojach wolność, niesiona na1 drzewcach 
czerwonych sztandarów — pomaszerują młodzi 
miast i wsi, by.w sportowej walce uświetnić „Dzień 
Wojska Polskiego“ — rocznicę dnia, który stał się 
symbolem polsko-radzieckiego braterstwa broni.

Fakt, iż sport nasz manifestuje swą masowość 
i swą siłę w tym właśnie dniu, świadczy o głębokiej 
więzi kultury fizycznej i sportu Polski Ludowej z tą 
wielką treścią ideową, którą kryje w sobie rocznica 
bitwy, stoczonej na wzgórzach, wznoszących się w 
rejonie białoruskiego miasteczka Lenino.rejonie białoruskiego
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Gwardia Kraków 20 31:9 48:15
Unia Chorzów 18 27:9 42:19
Kolejarz Poznań 19 22:16 43:35
Związkowiec Kraków 19 21:17 33-25
Kolejarz Warszawa 20 20:20 38:42
Górnik Radlin 19 19:19 28:28
CWKS Warszawa 17 17:17 35:30
Ogniwo Kraków 17 17:17 23:22
Budowlani Chorzów 19 15:23 24:26
Górnik Bytom 19 15:23 29:58
Włókniarz Łódź 19 14:24 29:42
Związkowiec Poznań 20 8:32 16:46I

FINLANDIA POKONANA 12:4
Stal Katowice mistrzem drużijiioiujjm w tenisie

Katowice^ Łódź i Tarnów
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boju, którego rocznica stała się „Dniem

Wojska Polskiego”, obchodzonym uroczyście przez cały nasz naród?
Od Lenino zapoczątkowało się i na wieki scementowało wspól­

nie przelaną krwią polsko-radzieckie braterstwo broni. Na polach 
Lenino powstała ta siła, która powiodła nasze wojsko zwycięskim 
szlakiem wraz z Armią Wyzwolenia i Socjalizmu — Armią Radziec­
ką, aż do stolicy hitlerowskiej Rzeszy. Pod Lenino zrodziła się siła, 
będąca gwarancją wyzwolenia narodowego i społecznego polskiego 
narodu. Pod Lenino po raz pierwszy wstąpił do walki polski żołnierz 
regularnejs armii, świadomy, iż walczy o Polskę bez kapitalistów 
i obszarników, bez .wyzysku człowieka przez człowieka, o Polskę 
ludu pracy miast i wsi.

Ta głęboka treść polityczna bitwy pod Lenino stała się przeło­
mowym czynnikiem w dziejach naszego narodu. Bojowe i polityczne 
tradycje naszego wojska — wojska robotników i chłopów — są 
chlubą Polski Ludowej.

Marsze „-Szlakiem zwycięstw“ są wielką mani­
festacją na rzecz polsko-radzieckiego braterstwa bro­
ni, są potężnym wyrazem czci i hołdu, jakim spo­
łeczeństwo nasze, nasza młodzież, otacza pamięć bo­
haterów Armii Radzieckiej i Wojska Polskiego, któ­
rzy oddali swe życie w walce z faszyzmem, w walce 
o nasze wyzwolenie narodowe i społeczne.

Marsze „Szlakiem zwycięstw“, są potężnym prze­
jawem rosnącej wciąż siły naszego sportu, tężyzny 
naszej młodzieży, świadomej swej wielkiej misji w 
dziele realizacji Planu 6-letniego, — planu budowy 
podstaw Socjalizmu. W szlachetnej walce sportowej 
na trasach marszów, społeczeństwo nasze, zrzeszone 
w sportowych szeregach, da wyraz swej stale ros­
nącej gotowości obronnej, swej nieugiętej postawy 
wobec zbrodniczych knowań anglo-amerykańskich 
podżegaczy wojennych.

Masowy udział w marszach będzie wielką mani­
festacją naszego ludowego sportu, który wychowuje 
i doskonali miliony młodzieży — budowniczych i żoł­
nierzy Socjalizmu i Pokoju.

WROCŁAW (tel) Pięściarze polscy wzięli pełny rewanż za po­
rażkę poniesioną w Helsinkach, wygrywając tym razem 12:4. 
Cyfry nie powinny nas jednak mylić. To nie my byliśmy tak do­
brzy w meczu z Finami, ale nasi przeciwnicy walczyli znacznie 
gorzej, niż przypuszczaliśmy.

Niezależnie od opinii fachowców, oglądających spotkanie nie­
dzielne, od wypowiedzi członków zarządu PZB, stwierdziliśmy, iż 
drużyna polska nie była odpowiednio przygotowana do meczu 
z Finlandią. Zawodziła przede wszystkim kondycja. Trzecia run­
da każdej walki była z reguły na bardzo słabym poziomie. Nie­
zmierna tego stanu rzeczy fakt, iż w końcówkach nasi byli lepsi 
od Finów, którzy nie wytrzymywali tempa walki.

w półfinale „Turnieju miast“
Łódź Gdańsk 3:2 (2:1)

płk. HENRYK HUBERT

Kolarze zakończyli
Gwardia ma najlepszych szosowców 

BYDGOSZCZ (tei). ^Ostatni 
akt bogatego, sezonu kolarskiego, 
drużynowy wyścig o mi­
strzostwo Polski, wypad! oka­
zale. Liczny udział drużyn, pięk­
na pogoda oraz duże zaintereso­
wanie publiczności, złożyły się na 
•uczczenie dnia kolarza w Bydgo­
szczy.

Mistrzostwa rozegrane w dniu 
wczorajszym dla kategorii licen­
cjonowanych, juniorów i tury­
stów, potwierdzają raz jeszcze, 
że sport kolarski czyni w dal­
szym ciągu poważne postępy, 
tym ciekawszym jest to zjawi­
skiem, że tw i ówdzie słyszy się 
nieprzerwane narzekanie na brak 
sprzętu. Słuszne to jest, bo jest 
go stanowczo za mało. Gdyby w 
tej ,eh wili można było zaspokoić 
wszystkie potrzeby okręgów, klu­
bów i olbrzymie' rzesze nieśtowa- 
rżyszonych, moglibyśmy już bez

Aastóa -
Jugosławia 

7:2 (3:1)
WIEDEŃ. —■ Rozegrany wczo­

raj w Wiedniu międzypaństwo­
wy mecz piłkarski pomiędzy re­
prezentacjami Austrii i Jugosła­
wii zakończył się zdecydOwartyto 
zwycięstwem gospodarzy, dla któ 
ryci bramki zdobyli? Decker 3, 
Melchior, Aurednik, Stojaspal i 
Wagner po 1. Dla gości strzelca­
mi byli; Tomasevic i Mitic.

Dużo się mówiło i pisało o ofen 
sywnym stylu pięściarzy fińskich. 
We Wrocławiu mieliśmy okazję 
jeszcze raz przekonać się, że Fi­
nowie nie są bokserami atakują­
cymi. Trudno nazwać stylem ofen 
sywnym stałe atakowanie głową, 
za które zebrali w niedzielę kil­
kanaście napomnień. Ze spotka­
nia niedzielnego mogliśmy wy­
ciągnąć tylko jedną poważną ko 
rzyść — przekonaliśmy się jesz­
cze raz, że chaotyczny atak, że 
brak podstaw technicznych nie 
mogą w żadnym wypadku przy­
nieść sukcesów.

Po zakończeniu meczu trwała 
dość długa dyskusja, który z na­
szych pięściarzy, walczących na 
ringu w Hali Ludowej, był naj­
lepszy. Może dyskusja ta nie by­
łaby w innych okolicznościach 

tak istotną, bo o ocenie ogólnej 
powinna decydować forma i kia 
sa całego zespołu, a nie wyczyn 
jednostki. Tym razem miała ona 
jednak uzasadnienie. Chodziło o 
to, jaki styl i system walki był 
najlepszym w meczu z Finami. 
Do pierwszeństwa pretendowało 
dwóch rywali — Kasperczak i 
Nowara.

sperczak, ponieważ zademonstro 
wał boks najbardziej zbliżony do 
nowoczesnych wzorów.

Kasperczak istotnie boksował 
w sposób, jaki chcielibyśmy częś

ŁÓDŹ (tel.) W meczu o puchar 
miast Łódź odniosła zwycięstwo 
nad Gdańskiem 3:2 (2:1). Repre­
zentacja Gdańska zaprezentowała 
się w Łodzi z jak najlepszej stro 
ny. W pierwszej połowie domino­
wała nad gospodarzami technicz­
nie i zagraniem. Po przerwie 
Łódź okazała się lepszą i potrafi­
ła rozstrzygnąć mecz na swą ko­
rzyść. Wszystkie 3 bramki dla 
Łodzi zdobył Baran, dla Gdańska 
Gronowski i Musiał. Widzów 5.000 
Sędziował Grabowski ze Śląska.

Kasperczak

Lublin-—Tarnów 2:3 (0:1)
LUBLIN. — Reprezentacja Tar 

nowa pokonała zasłużenie repre­
zentację Lublina w spotkaniu o 
puchar miast 3:2 (1:0). Zespół Lu­
blina miał szereg dogodnych oka­
zji zdobycia bramek, których jed 
nak nie wykorzystał. W ogólności 
drużyna Tarnowa była bardzie]

wyrównanym zespołem. Bramki 
dla niej zdobyli: Torsia, Pirych, 
i Barwiński. Dla Lublina bram» 
ki zdobyli Pulikowski i Deska. 
Sędzia Głowacz z Przemyśla. W1 
dzów 5.000.

Katowice — Bytom 
2:2 (1:2)

KATOWICE. Ćwierćfinałowy mecz 
„Jubileuszowego turnieju miast”, ro­
zegrany w Katowicach pomiędzy re­
prezentacjami Bytomia i Katowic, za 
kończył się wynikiem remisowym 2:2. 
Reprezentacja Bytomia oparta była na 
szkielecie ogniwa, Katowic zaś na Sta 
U. Mecz stał na słabym poziomie. W 
pierwszej połowie przewagę miał By­
tom uzyskując dwie bramki przez 
Trampisza j Jerominka. Jedyny punkt 
dla Katowic w tym okresie gry zdo­
był Dobiasz z wolnego. Po przerwie 
gospodarzom udało się wyrównać na 
5 minut przed końcem gry również z 
wolnego egzekwowanego przez to­
biasza.

W zespole gości na wysokości zada­
nia stanęła obrona i pomoc, u gospo­
darzy słabo dysponowany atak zaprze 
paścił wiele dogodnych pozycji. Sę­
dzia mgr. Mohyła z Krakowa. Wi­
dzów 2 tys.

ciej oglądać na naszych ringach, 
nie znaczy to jednak, by mistrz 
Europy był bez wad. Ma ich je­
szcze bardzo dużo: zwleka z kon 
trami, zapomina o dublowaniu

ChycMa

najmniejszej zarozumiałości mó­
wić o wielkich kolarskich osiąg­
nięciach. Tego zdania są wszy­
scy kolarze i cała sportowa opi­
nia.

A teraz zainteresujmy się wy­
ścigiem juniorów, poprzedzają­
cym start „asów“. Udział bierze 
rekordowa ilość zespołów, jak na- 
dotychczasowe kolarskie zwycza­
je. Są Łódź, Poznań, Warszawa 
— które wystawiły po dwie i trzy

Nowara miał wielu zwolenni­
ków, którzy oceniali jego występ 
wyżej niż zwycięstwo Kaspercza 
ka, ponieważ Ślązak miał niebez 
pieczniejszego przeciwnika. Zwy 
ciężył w tym plebiscycie Ka-

Stal Katowice-CWKS Warszawa 
8s7 w tenisie

KATOWICE. Stal drużynowym mistrzem Polski w tenisie 
na rok 1950. Radość kilkuset osób na widowni nie miała wprost 
granic. A początkowo nie zapowiadało się na sukces katowiczan. 
Po pierwszym dniu wojskowi prowadzili 4:3. W niedzielę po po­
rannych spotkaniach wynik brzmią! 6:5 dla CWKS i dopiero wy­
darzenia popołudniowe zaważyły na losach tego pamiętnego me­
czu. Podwójne zwycięstwo w grze mieszanej oraz sukces pary ju­
niorów przesądziły sprawę mistrzostwa na rzecz gospodarzy.
O godzinie 16.40, kiedy Radzio 

po bardzo nudnej grze zwyciężył 
weterana Gutsfelda, doprowadza­
jąc stan meczu do 7:7, na korcie 
centralnym toczył się decydujący 
bój. Z jednej strony siatki Jadwi 
ga Jędrzejowska i Skonecki II z 
drugiej jego kuzyn Skonecki 1 i

Nowy rekord Polski
SZCZECIN (tel.) W ramach za­

wodów lekkoatletycznych o na­
grodę ORZZ odbyła się próba po­
bicia rekordu Polski w biegu 
dwugodzinnym, zapowiedziana 
przez Osińskiego. Próba powiodła 
się w zupełności. Osiński przebył 
w czasie 2 godzin dystans 30 km 
762,70 m. Poprzedni rekord wy­
nosił 29 km. 776.45 m.

Na tych zawodach Minnicka 
uzyskała na 100 m. 13,-2 sek. Mło­
dy zawodnik ze Starogardu Kup­
czyk uzyskał w skoku wzwyż 1.72 
m, a na 110 przez płotki 17,2 sek.

ВГГГ-

wał z Kargolem, Kosicki uległ 
Kurowskiemu, Przybylak zremi­
sował z Kulą, Żurowicz wygrał z 
Sawiczukiem, Głębocki znokauto­
wał w drugiej rundzie Budziłłę, 
Jarmułowicz uległ Jeżowi.

siostra mistrzyni Polski — Osta­
szewska. Obie pary miały po je­
dnym secie na swoim koncie, 
stan gemów 2:2 i po 15 w piątej 
grze trzeciego rozstrzygającego 
seta o tytule pierwszego zespołu 
tenisowego w Polsce.

Na trybunach panuje ogromne 
napięcie. To jedna para, to znów 
przeciwnicy wywalczają' sobie ge­
my. Za kilka minut jest ?:3. Po 
chwili nerwowej gry para CWKS 
prowadzi 4:3.

Przy zmianie 
przyznaje się

C___ ; ‘ ;
Zresztą nie tylko ona. W tej 

samej mierze młodszy Skonecki

stron Jadzia
_____ _ „ rozbrajająco... 
,Gram dzisiaj tak nerwowo!“

Zresztą nie tylko ona.__W tej

PANAMA. Na zawodach lekko­
atletycznych w Panamie, Murzyn La 
Beach ustanowił nowy rekord świata 
w biegu na 100 m, uzyskując 
10,1 sek.

i
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Finlandia 12:4Polską
Wyniki techniczne:

Waga musza — Kasperczak (P) wygrał przez t. k. o. 
w trzeciej rundzie z Hamąlainenem II (I ).

W wadze koguciej Faska (P) przegrał przez dyskwa- 
‘ lifikacje w trzeciej rundzie z Pirynenem (F).

W wadze piórkowej — Antkiewicz (P) wygrał na 
i punkty z Alannem (F). _ , ,,

W wadze lekkiej — Sadowski (P) wygrał na pkt. 
\ i Hildenem (F). .
: W wadze półśredniej — Chychła (P) wypunktował

Laine (F). . . .
W wadze średniej — Nowara (P) wygrał na pkt. 

z Anderssonem (F).
W wadze półciężkiej — Szymura (P) wygrał na pkt. 

- z Lindholmem (F).
W wadze ciężkiej — Drapała (P) przegrał w I r. 

przez k. o. z Kuuskim (F).
i " Walki na ringu prowadził mgr. Jacek Kowalski, pun- 
i ktowali Lehtosaart (Finlandia)' oraz Maciejewski i Ma- 
! tura (Polska).

Szczecin — 'Wrocław 
10:6 w boksie

SZCZECIN (tel. wł.) W meczu 
bokserskim Szczecin pokonał Wro 
cław 10:6. Wyniki (na pierwszym 
miejscu zawodnicy Szczecina): Mu 
rawski pokonał Witczaka, Oisz- 
czyński zdobył punkty bez walki 
dla Szczecina, Bazarnik zremiso-

W Nowej Hucie 
powstanie MKKF
KRAKÓW. Jak się dowia­

dujemy z miarodajnego źródła 
GKKF zdecydował się w naj­
bliższym czasie powołać do 
życia Miejski Komitet Kultu­
ry Fizycznej w Nowej Fiucie.

W związku z tym. przeby­
wający w Krakowie sekretarz 

GKKF płk Henryk Szemberg 
odbył szereg konferencji z 
miarodajnymi czynnikami No­
wej Huty i Krakowa.

Sloffiwed swycięm 
teraiejti w CSB

PRAGA, (tel. wł.) W ostathim 
spotkaniu piłkarskim rozegranym 
w ramach turnieju zespołów woj­
skowych państw demokracji lu­
dowej, Honved Budapeszt zremi­
sował nieoczekiwanie z ATK 2:2 
(1:1).

Końcowa 
przedstawia

Honved
ATK 
CWKS

‘ CDNW
*

PRAGA (tel. W czasie przerwy 
meczu ATK — Honved odbył się 
bieg na 5,000 metrów z udziałem 
Zatopka. Doskonały biegacz Cze­
chosłowacji wygrał tę konkuren­
cję w czasie 14.16.2 min. Drugim 
był Biły — 15,11,2 min. Na szó­
stym miejscu był Bułgar Grigo­
row — 15.40,8.

10,1 na „setkę

1)
2)
3)
4)

tabelka 
się

*

turnieju
następująco:

3
3
3
3

*

5
4
2
1

10:5
11:6

8:12
4:10'

i siostra — przeciwniczka. Jedy­
nie starszy Skonecki nie wykazu­
je śladów zdenerwowania i popi­
suje się pięknymi zagraniami. 
Mimo to Stal po kwadransie zdo­
bywa dwa gemy. Jest 5:4 dla 
późniejszych zwycięzców. Jeszcze 
raz kilka błyskotliwych akcji 
Skoneckiego I doprowadza do 
wyrównania.

To już jednak wszystko na co 
stać warszawska dwójkę. Jedrze-



Związkowiec Kraków 
- Unia Ruch Chorzów

KRAKÓW. Związkowiec: Stefani­
szyn, Browarski, Major, Górecki, La- 
siewicz, Bieniek, Parpan II, Macała, 
Nowak» Bożek, Glajcar - Zołubak,

Unią Ruch: Wyrobek, Gebur, Bom­
ba, Suszczyk, Cebula, Jacek, Alszer, 
Cieślik, Brajter, Tim, Kubicki.

Bramki: w 44 min. Jacek dla Unii, 
w 48 min. Stefaniszyn z karnego dla 
Związkowca. Sędziował b, słabo Se­
kuła z Olsztyna. Widzów ok. 20 tys.

Krakowscy Garbarze widocznie ,,nie 
leżą” w tym roku Ruchowi. Na wio­
snę byli jedyną drużyną, która wy-

grała w Chorzowie 2:1, ten sam wy­
nik powtórzyli 6 sierpnia w towarzy­
skim spotkaniu w Krakowie, kiedy 
Ruch "wystąpił bez Cieślika. W sobotę 
SJązacy, mając 90 proc, z gry, zado­
wolić się musieli. wynikiem remiso­
wym. Nawet jedenastkę Kubicki strze 
lii prosto w ręce Stefaniszyna.

Chociaż Związkowiec zagrał niesły­
chanie ambitnie, walczył o każdą pił­
kę, gra jednak toczyła się częściej na 
polu gospodarzy, a gorące sytuacje 
pod bramką Stefaniszyna mnożyły się 
jak grzyby po deszczu. Mocny punkt

GwardiaKratów-
Bodawlari! Chorzów

meczu
i

forma-

Kolejarz Warszawa
- Górnik Mhi
Składy drużyn: GÓRNIK Ra­

dlin: Budny (Pojda), Bober, Py­
tlik-, Kurzeja, Grzegoszczyk, 
Zdrzałek, Dybała, Warzecha, 
Franke, Szleger (Janik), Seget.

KOLEJARZ Warszawa: Borucz 
Jąźnicki, Wołosz, Szczawiński, 
Erzozowski, Szczepański. Weso­
łowski, Szularz, Łącz, Popiołek, 
Łąbęda (Zamysłowski.)

Bramki zdobyli: Wesołowski w 
26 minucie. Łącz w 48 minucie, 
Łabęda w 78 minucie oraz Łącz 
z rzutu karnego w 85 minucie.

Sędziował Fomin z Radomia.
Górnicy z * Radlina, którzy 

przed dwoma miesiącami odnie­
śli poważny sukces i pokonali 
wysoko CWKS nie potrafili w 
niedzielnym meczu nawiązać

KRAKÓ 
przegrał na pisnkty

Pojedynek śląsko - krakowski ja­
ki odbył się w ub. sobotę i nie­
dzielę pomiędzy dwoma; czołowy 
mi drużynami Śląska i Krakowa wy 

pądi bezsprzecznie na korzyść Ślą­
ska.

Mimo, że Unia Ruch zremisowała w 
sobotę ze Związkowcem i mimo, że 
Budowlani przegrali z Gwardią 0:2 
to jednak jeśli chodzi o grę, o takty 
kę, technikę i styl gry — pierwszeń 
stwo musimy przyznać obu drużynom 
śląskim.
W pierwszym meczu, prawdziwie do 

bręj grze Unii przeciwstawili krako­
wianie niebywałą ambicję, ale tylko 
ambicję. Gorzej było z umiejętno­
ściami i techniką oraz tak zwanym 
zmysłem gry. U ślązaków, a specjal­
nie u graczy reprezentacyjnych wi­
dać było doskonałe opanowanie tech 
r.iczne piłki, -skuteczne i ładne po­
dania oraz zdolność stworzenia nie­
bezpiecznych akcji podbramkowych. 
Związkowiec natomiast braki te nadra 
biał tylko ambicją, a niewielu było ta 
kich, którzy by dorównywali techni­
ką Cieślikowi czy Suszczykowi oraz 
doskonałą taktyką Cebuli.

Czy Unia była lepsza? Na pytanie 
to musiir.y odpowiedzi ęć tylko twier 
dżąco. Lepsza była jako zespół, jak 
również większość poszczególnych gra 
czy Unii lepszą była od swych vis 
a vis.

Drugi mecz Gwardii z Budowlany 
mi wygrała wprawdzie Gwardia 2:0, 
ale... 70 procent z gry mieli Budo­
wlani! ważne jest wprawdzie zdoby 
cie 2 punktów przez Gwardię, ale 
jeśli chodzi o styl gry — to Gwardia 
zatraciła go już po 30 minutach. Ślą­
zacy, zwłaszcza po pauzie dominowali 
zupełnie na boisku, wygrywali każdy 
niemal pojedynek, zepchnęli Gwardię 
do tyłu i zatrudniali dość często Ju­
rowicza.

Zachwycano się przęz kilka tygod­
ni piękną grą i stylem stosowanym 
przez Gwardię.

Stylu tego w tym meczu jednak 
zupełnie nie widziano. Zatracili go nie 
tylko napastnicy, ale również i Szczu 
rek — zawodnik, który właśnie był 
przedstawicielem tej pięknej krakow 
skiej szkoły. Jeśli do tego dodamy 
słabą grę ćlcfenzywy Gwardii będzie 
my mieli obraz gry krakowskiego ze­
społu.

Ślązacy nie potrafili wykorzystać 
przewagi jaką mieli po przerwie. Do­
skonale grający — do pauzy — atak, 
bawił się w zawile kombinacje, które 
zwykle prowadziły do utraty piłki. Za 
dziwiala jednak dobra gra pomocy 
i obrońców. Pomoc, a zwłaszcza Wie­
czorek wygrywała wszystkie niemal 
pojedynki obrońcy zaś pewnie odda­
lali niebezpieczeństwo od swojej 
bramki.

Z bramkarzy, pierwszeństwo nale­
ży przyznać Jurewiczowi, 
błyskotliwy sposób obronił dwie 
ne bramki. Niemniej 1 Janik 
nil dobrze i chwytał pewni.«

Możliwe, że Gwardia mając do 
zy zapewnione zwycięstwo nie wysi­
lała się po przerwie, jednakże jeśli 
chodzi o całość pojedynku śląsko - 
krakowskiego wypadli w nim lepiej 
Ślązacy.

I tak się paradoksalnie złożyło, że 
w pojedynku tym Kraków zclobyl 3 
punkty — leez jeśli chodzi o styl 
gry i taktykę — przegra! na punkty.

Doskonałym sprawdzianem byłoby 
bezp"Wredn1e spotkanie dwóch bez­
względnie w tej chwili najlepszych 
drużyn polskich, a to Gwardii i Unii 
Ruchu, a kto "de czy do nie3o nie 
dojdzie.

Chruściński

który w 
pew 
bro-

pau-

równorzędnej walki z drużyną 
warszawskich kolejarzy.

Mecz stał na niskim poziomie 
i doskonale grająca przed tygod­
niem drużyna warszawska była 
cieniem tych jedenastu graczy, 
którzy w meczu ze znacznie lep­
szym Związkowcem wykazali się 
bojowością ataku i składnymi za­
graniami obrony. Dziś — nie 
zdolna do konstruktywnych akcji 
— zdobywała bramki w sposób 
przypadkowy.

W ataku Kolejarza tylko We­
sołowski i Łącz byli na właści­
wym poziomie. Wesołowski szyb­
ko wychodził na pozycje i wyko­
rzystywał każdą sposobność do 
strzału na bramkę W 3 minucie 
zawodów jednak z 4 metrów nie 
potrafił strzelić do nieomal pu­
stej bramki. Łącz był autorem 
właściwie wszystkich 4 bramek. 
Przez przytomne wypuszczanie 
w uliczkę nie tylko umożliwił 
zdobycie bramki Wesołowskiemu, 
ale również prawoskrzydłowemu 
Łabędzie, który sam tych możli­
wości nie umiał sobie stworzyć. 
Poza tym Łącz zdobył drugą 
bramkę wspaniałym strzałem z 
20 metrów.

Szularz był w ataku Koleja­
rza za wolny, zaś Popiołek na 
dobre rozegrał się dopiero w dru 
giej połowie. Łabęda był słaby 
poza tym wychodził stale na 
pozycje spalone.

W defensywie przytomnie za­
grywał Brzozowski, który rów­
nież rozumnie dyrygował swoimi 
kolegami. Szczepański w pomo­
cy wspierał atak dobrymi poda­
niami, a po wypadach do przodu 
szybko wracał na swoją pozycję? 
Borucz był naimniei zatrudniony.

Atak górników zupełnie nie 
mógł sobie poradzić z" dyspono­
waną obroną Kolejarza i 
nie przeprowadził żadnej groź­
niejszej akcji. Poza tym atak ten 
stracił wiele na bojowości i na 
szybkości. Piękne bomby 
kego, którymi w swoim 
zaimponował publiczności 
szawskiej były teraz tylko 
ranieniem. Dybała również nie 
mógł się rozegrać i nie był nie­
bezpieczny dla Borucza,

Najlepszym graczem w druży­
nie górników był pomocnik Ku­
rzeja, który najlepiej rozbijał 
nieliczne skonsolidowane akcje 
Kolejarza.

Osobna uwaga należy się bram 
karzowi Budnemu. Bronił on ca­
ły czas bardzo ambitnie i powró­
cił do gry pomimo poniesionej 
kontuzji. Jednakże gdy sędzia 
w 85 minucie gry podyktował 
rzut karny za bardzo wyraźny 
faul na polu karnym Budny za­
chował się wysoce niesportowo, 
gdyż ostentacyjnie stał w bramce 
i strzału nie bronił.

II. Kcmerewski

drużyny Związkowca, Stefaniszyn, nie 
ustępliwie trwał jednak na swoim po­
sterunku. Raz tylko, a było to w 26 
min. po pauzie, obrońca Major odda­
lił niebezpieczeństwo, wybijając pił­
kę z samej linii bramkowej. Wyrobek 
interweniował w ciągu całego
zaledwie 5 razy (po przerwie jeden 
raz).

Obrony były najsłabszymi 
cjarai obydwu drużyn. Na szczęście
sytuacje ratowali pomocnicy. W Unii 
Ruchu przede wszystkim Suszczyk i 
Cebula, po drugiej stronie Górecki i 
Lasiewicz. Jacek, strzelając Związków 
cowi niespodziewaną bramkę, zapisał 
się po raz pierwszy w tym roku na 
listę strzelców Unii Ruchu. Linie ofen­
sywne obydwu drużyn zawiodły. Ma­
ły łącznik Unii nie był już tym Cie­
ślikiem, .który przed dwoma laty na 
tym samym boisku strzelił 5 czy 6 
bramek. Słabiej niż normalnie grali 
również Tim. Alszer i Kubicki. Akcje 
gości były wprawdzie płynniejsze, 
ale szwankowało wykończenie. Po 
przeciwnej stronie, tylko Nowak za­
dowolił. Bożek przechodzi spadek 
formy. Nieźle wypadł na łącznika Ma­
cała. Miał przynajmniej dużo do­
brych chęci.

Mecz jako całość był mało intere­
sujący. Najbardziej zadowoleni opu­
szczali boisko gwardziści, którzy jako 
widzowie zjawiii się w komplecie na 
tym dla nich tak ważnym meczu. 
Stracony punkt Ruchu w Krakowie, to 
bardzo wielki zysk dla Gwardii.

Sędzia Sekuła z Olsztyna. Na tak 
poważny mecz PKS winno było wy­
znaczyć bardziej rutynowanego arbi-

Kraków (teł. wł.) Gwardia: Ju- 
rowicz, Dudek, Flanek, Wapien­
nik, Szczurek, Mamon, Cisowski, 
Gracz, Kohut, Rupa, Mordarski.

Budowlami: Janik, Karmański, 
Janduda, Kalus, Wieczorek, Gaj­
dzik, Glanz,, Pilarek, Salwiczek, 
Spodzieja, Barański (rez. Mu­
skała).

Bramki dla Gwardii zdobyli: w 
30 min. Mordarski i 44 Cisowski. 
Sędzia Losiak z Poznania. Wi­
dzów około 15 tysięcy.

Ostatni pożegnalny w tym se­
zonie mecz na boisku Gwardii 
przyniósł gospodarzom nie tylko 
skromne, ale i ciężko wypraco­
wane zwycięstwo. Budowlani 
prawdę zadziwili i zaskoczyli 
bliczność krakowską swoją grą, 
pełną dynamiki, żywiołowym 
tern do piłki, ambicją, ofiarnoś­
cią i niezwykłą zaciętością. Wy­
starczy nadmienić, że w drugie] 
połowie przez prawie 30 minut 
Gwardia została zupełnie ze­
pchnięta do defensywy i zażarta 
walka toczyła się na przedpolu 
bramki Jurowicza. Tylko brak 
strzelców ataku Budowlanych 
sprawił, że Jurowicz nie wyjmo­
wał ani razu piłki ze swojej siat­
ki.

Budowlani pozostawili w Kra­
kowie jak najlepsze wrażenie. Na

wysokości zadania stanęła przede 
wszystkim linia pomocy, w której 
Wieczorek był duszą całej druży­
ny. Pracował on jak motor przez 
pełne 90 minut i pchał drużynę 
naprzód, wyrabiając pozycje do 
strzałów. Sam również nie wahał 
się strzelać, gdy tylko nadarzała 
się okazja. Obok Wieczorka, Gaj- 
dzika i Jandudy na najlepszą no­
tę zasłużył Barański w ataku. Li­
nia ofensywna Budowlanych była 
niebezpieczna dla Jurowicza, tyl­
ko w pierwszej połowie zawodów.

Zamiana po pauzie Salwiczka

na Muskałę nie wniosła nic pozy­
tywnego." Muskała był bardzo śła- 
by, bodajże najsłabszy w ataku. 
Po Gwardii oczekiwaliśmy znacz­
nie więcej. Zapewniwszy sobie do 
pauzy dwie bramki, zresztą bar­
dzo ładnie strzelone, po pauzie 
jakby osiadła na laurach, odda­
jąc głos gościom z Chorzowa, to-, 
też cały ciężar gry przeniósł się 
na formacje obronne,, które mia­
ły dosłownie pełne ręce roboty z 
agresywnymi Ślązakami. Gwardia 
dysponując lepszym atakiem roz­
strzygnęła mecz na swoją korzyść 
już w pierwszej połowie.

Mecz był bardzo interesujący, 
zwłaszcza w pierwszej połowie, 
kiedy obydwie drużyny rozwinę­
ły mordercze wprost tempo.

na- 
pu-

star
Liga szczjjpiorniaka

Spotkania pierwszej niedzieli 
jesiennej rundy ligowych rozgry­
wek w szczypiórniaku przyniosły 
następujące wyniki:

BUDOWLANI CHORZÓW — 
SPÓJNIA KATOWICE 14:3 (9:0)

U zwycięzców dobrze wypadli 
bracia Thiel i Gajdzik strzelcy 
nieomal wszystkich bramek. Bram 
ki dla Budowlanych strzelili: 
Thiel Paweł 7, Gajdzik, Thiel Je­
rzy po 3 i Sołowski 1. Dla Spój­
ni Ziaja 2 oraz Jonkisz.

Sędziował ob. Rybka z Krako­
wa. Widzów 2000.

Pafawag

Fran- 
czasie 
war- 

wspo-

maszeruje
WROCŁAW (tel. wł.) Wobec 

tego, że Pafawag obchodzi w 
przyszłym tygodniu swój 5-let- 
ni jubileusz, postanowiono ma­
szerować Szlakami Zwycięstw w 
dniu 8 bm., na co 
WKKF. Udział 
w tegorocznych marszach Szla­
kami Zwycięstw przemienił się 
w spontaniczną manifestację na 
rzecz przyjaźni polsko-radziec­
kiej. Przed startem do zawodni­
ków w ilości 7300 osób przemó­
wił przedstawiciel Wojska Pol­
skiego por. Gałązka.

O sprawności członków Pafa- 
wagu w marszach Szlakami Zwy 
cięstw świadczy fakt, że wszyscy 
startujący, a w tei liczbie 1462 
zawodniczki, zdobyli minima po­
trzebne do. odznaki SPO. Naj­
lepszy czas w marszu na 10 km 
uzyskał znany zapaśnik, mistrz 
Polski Szmul, który przebył dy­
stans w czasie 55 min. Na dystan 
sie 10 km startowała także, za 
zezwoleniem, lekarza, kobieta — 
Krystyna Sidorowicz, która uzy­
skała bardzo dobry czas 68 min.

zgodził się 
pafawagowców

II GRUPA

ŁKS WŁÓKNIARZ — AZS 
KATOWICE 7:3 (3:2)

ŁÓDŹ (teł.) W pierwszym spot 
kaniu ligowym łodzianie pokonali 
zespół katowickiego AZS 7:3 
(3:2). Obie drużyny zaprezento­
wały się słabo wykazując brak 
przygotowania a przede wszyst­
kim słabą kondycję. Bramki dla 
zwycięzców zdobyli: Hoffman 3, 
Kaczmarek LBujnowicz po 2, dla 
gości Rozpędowski, Nieśtrój i 
Czaja. Sędziował Piotrowski z 
Krakowa.

Wrocław
I GRUFA
Ogniwo Wrocław — Unia Strzs 

lin 7:0. (4:0). Górnik Wałbrzych— 
Kolejarz Wrocław 3:1 (2:1) Gwąr- 
dnia Wrocław-Spójnia Bielawa 9:1 
Włókniarz Legnica — Włókniarz 
Głuszyca 1:1. Górnik Biały Ka­
mień ■— Związkowiec Wałbrzych 
3:0.

II GRUPA
Związkowiec Ząbkowice — 

Włókniarz Wałbrzych 5:1. Związ­
kowiec Lubań —• Górnik Kowary 
6:1. Stal Pafawag Wrocław — 
Włókniarz Bielawa 1:0. Spójnia 
Kłodzko — Gwardia Jelenia Góra 
4:2.
Pomorze

BYDGOSZCZ, (tel. wł.) Trzecia 
niedziela rozgrywek piłkarskich 
o mistrzostwo Pomorza przynio­
sła następujące wyniki:

Kolejarz Grudziądz — Spójnia 
Bydgoszcz 3:2 (0:1); Unia Czersk 
— Spójnia Grudziądz 5:5 (2:4); 
Związkowiec Inowrocław — 
Gwardia Mogilno 5:1 (4:1).

Po tych spotkaniach tabela roz 
grywek przedstawia 
jąco: 
Związkowiec Inwr. 
Kolejarz Grudziądz 
Unia Włocławek 
Spójnia Grudziądz 
Unia Czersk 
.Legia Bydgoszcz 
Spójnia Bydgoszcz 
Gwardia Mogilno 
Rzeszów

RZESZÓW (teł. wł.) 
stwach rzeszowskiej klasy A uzy­
skano w niedzielę następujące 
wyniki:

I GRUPA.
Stal Mielec — Unia Gorlice 

3:4 (1:2). Gwardia Rzeszów — 
Spójnia Rzeszów 4.2 (0:0).

Gwardia Lubaczów — Związ­
kowiec Jarosław 1:1 (1:0).. Stal 
Rzeszów — Ogniwo Rzeszów 2:1 
(1:0).

Kielce
KIELCE.

niedzielnych

wo Radom 1:0 (0:0). Spójnia San­
domierz — Kolejarz Radom 3:0 
(2:0). Stal Radom — Spójnia Ra­
dom 4:0 (2:0).

W tabeli tej grupy prowadzi 
bez straty punktu Stal Staracho­
wice przed Stalą Końskie.

Wyniki rozgrywek 
w kieleckiej kl. A.
POŁUDNIOWAGRUPA

Gwardia Kielce — Unia Kazi­
mierza Wielka 4:0 (3:0). Spójnia 
Kielce — Kolejarz Skarżysko 1:0 
(0:0)). Stal Skarżysko — Budo­
wlani Suchedniów 3:1 (3:0)).

W tabeli tej grupy prowadzi 
Ogniwo Skarżysko przed kielec­
ką Gwardią.

GRUPA PÓŁNOCNA
Stal Starachowice—Unia Pion­

ki 2:1 (1:0). Stal Końskie —Ogni

Mieszków i Uszakóv/ — 
rekordzistami Europy 
MOSKWA. Europejska Liga Pły­

wacka' (LEN) powiadomiła Wszech- 
związkowy Komitet Kultury Fizycz­
nej i Sportu w ZSRR, że wyniki: 
Uszakowa na 500 m stylem dowolnym 
i Mieszkowa na 100 m stylem klasycz 
nym zostały wpisane na listę rekor­
dów Europy. Ustanowiony przez 
Uszakowa nowy rekord Europy na 
500 m stylem dowolnym wynosi 5:59,8, 
podczas gdy Mieszków przepłynął 100 
m st. klas, w rekordowym czasie 
1:06,8.

OGNIWO KRAKÓW — BIJDOW 
LANI OPOLE 4:10 (2:4)

KRAKÓW, (tel. wł.). W pierw­
szym meczu o mistrzostwo I ligi 
szczypiorniaka Budowlani po sła­
bej grze odnieśli zwycięstwo nad 
osłabionym Ogniwem. Bramki dla 
zwycięzców zdobyli: Mielnik 3, 
Klik 3, Pasoń 3 i Kanza 1, dla 
pokonanych Ludzik, Krupa A. 
Wasilewski i Pacuła po 1.

Zawody prowadził Seifert B. z 
Krakowa, wykazując zupełną nie­
znajomość przepisów.

KOLEJARZ TARNOWSKIE 
GÓRY — KOLEJARZ 
GNIEZNO 9:6 (4:1)

Stal Katowice - CWKS Warszawa
sń następu-

W mistrzo

jowskiej udaje się kilka przycię­
tych piłek i wśród ogólnego poru 
szenia na widowni katowdcka pa 
ra po czterech meczbolach wygry 
wa seta, mecz i całe spotkanie 
dla swoich barw.

Najlepszym graczem dwudnio­
wych rozgrywek o drużynowe 
mistrzostwo tenisowe był bez­
sprzecznie Skonecki. Szybki, pew­
ny zarówno z głębi kortu jak i 
przy siatce, jeszcze raz podkre­
ślił, iż w Polsce nie ma dla niego 
.godnego rywala Można mu jedy

Gwardia I Warszawa
dfi!żV®9WRii mistrzem kolarskim Polski

drużyny. Jest Kalisz, są Katowi-drużyny. Jest Kalisz, są Katowi­
ce, ba nawet i Ogniwo ze Szcze­
cina. Ogółem wystartowały 23 
drużyny. 92 młodych kolarzy sto­
czyło na 50-kilometrowej trasie 
niezwykłe zacięty pojedynek. 
Przez cały czas trwała walka o 
każdy kilometr, o każde 100 me-

ce,
cina.

ba nawet i Ogniwo ze Szczę­
Ogółem wystartowały 23

drużyny. 92 młodych kolarzy sto­
czyło na 50-kilometrowej trasie
niezwykłe zacięty pojedynek.
Przez cały czas trwała walka o
każdy kilometr, o każde 100 me­
trów. Świadczy o tym 8 minut 
różnicy pomiędzy zwycięskim 
Włókniarzem Łódź, a ostatnim ze 
społem zapisanym na mecie. Zwy 
cięska drużyna jadąca w składzie 
Ulik, Skopski, Błaszczyk i Grześ- 
niak, nie tylko może poszczycić 
się zwycięstwem, ale i imponują­
cym czasem 1,18,9 godz.

Na starcie biegu dla licencjonowa­
nych stanęło 8 doborowych zespołów 
naszej kolarskiej czołówki. Ogniwo 
Warszawa _ z wójcikiem, Siemiń­
skim j Włodarczykiem, Gwardia II z 
Kudertem, Gwardia I z Kłąbińskim, 
następnie Stal Poznań, Unia Ruch z 
Izdebskim i Wyglendą, wreszcie Ogni 
wo Lublin i Kolejarz Warszawa z 
Wrzesińskim j Królikowskim na czele. 
Ostatni wyruszają łódzcy Włókniarze, 
prowadzeni przez Gabrycha.

Półmetek. Czas zanotowany na nim, 
jest odbiciem niezwykle zaciętej wal 
kj pomiędzy Gwardia i, mająca 1,14,00

godz., a Kolejarzem 1.15,00, Włóknia­
rzem 115,5 i Ruchem 1,15,7.

Na tyłach wyścigu wyraźnie prowa­
dzi po 25 km poznańska STAL, mając 
już około 6 minut straconych do czo 
łówkf, przed Ogniwem Warszawa i 
Ogniwem Lublin.

Zdekompletowanie drużyny warszaw 
skiego Kolejarza, przez wypadek Ma- 
ińskiego, spowodowało, że decydująca 
o mistrzowskim tytule walka rozegra 
ła się pomiędzy obu Gwardiami i 
Włókniarzem. Kolarze łódzcy zdołali 
rozdzielić zespoły gwardzistów j upla 
sowali się na drugim miejscu. Druży 
na chorzowskiej Unii (Wyglenda., Wil­
czewski. Glinka Mela) miała wyraźne 
go pecha. Wprawdzie miała ona do 
brą lokatę na półmetku, jednak w dro 
dze powrotnej ■ zawiodły rowery. 
Defekt miał Mela i ten sam los spot 
kał Glinkę. Czwarta pozycja Ślązaków 
na mecie jest tylko zasługą ich wiel­
kiej ambicji.

Tytuł mistrzowski zdobyła Gwardia 
I Warszawa w składzie: Kłąbińslsi, 
Targoński. Cuch, Królak, osiągając 
na'dystansie 100 km czas 2,38 47; 2)
Włókniarz Łódź (Gabryeh, Malinow­
ski, świerk, Zarzycki) — 2,43,28 godz., 
3) Gwardia TI Warszawa 2 44.03, 4) Unia 
Ruch Chorzów 2,45,10, 5) Kolejarz War 
szawa 2,46,00, 6) Ogniwo Lublin 3 02,13,
7) Stal Poznań 3 02.36, 8) Ogniwo War­
szawa 3.03 43 godz.

JUNIOP.ZY: i) Włókniarz Łódź 1,18,9 
2) Kolejarz Poznań 1,21.13, 3) Gwardia 
Warszawa 1 21,19. 4) Kolejarz Warśza 
wa 1,22.02, 5) Ogniwo Szczecin 1,22,03, 
6) Spójnia Łódź 7) Gwardia Kalisz,
8) Kolejarz Warszawa, 9) Gwardia Po
znań, - J. załęskl

ienisie
nie zarzucić zbytnie krytykowa­
nie orzeczeń sędziowskich. Wpraw 
dzie przywileje kapitana zespołu 
pozwalają na żądanie wyjaśnień 
od sędziów, jednakże uważamy, 
że forma jego wystąpień była 
zbyt ostentacyjna. Nie zmienia 
to faktu, że arbitrzy dopuszcza­
li się grubszych przeoczeń. Kilka 
krotnie zaliczali piłki za dobre, 
które o kilkanaście centymetrów 
lądowały za nimi. Poza tym 
dziowie zupełnie nie orientują 
w błędach nóg przy" serwisie.

Słowa pochwały należą 
przedstawicielom starszych rocz­
ników, szczególnie Hebdzie. Rów­
nież Gutsfeld zmusił przerekla­
mowanego Radzia do trzysetowej 
walki. Doskonale spisali się ju­
niorzy Stali, bez trudu zdobywa­
jąc punkty dla swego klubu. Wi­
downia bardzo żywo reagowała 
na sukcesy "swoich pupilów. Chcie 
libyśmy jednak, aby w przyszło­
ści były oklaskiwane tylko dobre 
zagrania, a nie błędy przeciwni­
ków. Taki sposób dopingu stwa­
rza bardzo nieprzyjemne wraże­
nie i nie jest odbiciem prawdzi­
wej atmosfery sportowej.

Wyniki techniczne: gra poje-, 
dyńcza mężczyzn: Bratek — Heb 
da 1:6, 5:7, Skonecki II — Olej- 
niszyn 2:6, 6:1, 4:6. Chytrowski— 
Skonecki I 1:6, 2:6, Gutsfeld — 
Radzio 6:3, 3:6, 2:6. JUNIO- 
RZY: Licis — Cichocki 6:2, 6:4, 
Kulawik — Radziwonka 6:1, 6:0 
GRA PODWÓJNA: Bratek — 
Ślusarz — Bełdowski — Hebda 
0:6. 2:6, Chytrowski — Skonec­
ki II — Skonecki I — Olejniszyn 
6:3, 0:6, 2:6, Licis — Kulawik
— Radziwonka — Cichocki 6:1, 
6:3. KOBIETY: Piątkowa —• 
Ostaszewska 6:2, 6:2, Licisów-na
— Mieszkowska 3:6, 7:5,
Jędrzejowska — Rudowska 
dla zawodniczki Stali. GRA 
SZANA: Jędrzejowska — 
necki II — Ostaszewska, 
necki I 6:4., 2:6, 7’5, Piątkowa,
— Chytrowski — Rudowska — 
Olejniszyn 6:3, 4:6, 6:2, rodzeń­
stwo Licisowie — Mieszkowska
— Radziwonka 3:6, 6:0; 6:2,

UNIA KRAKÓW — STAL KU­
ŹNIA RACIBORSKA 6:11 (3:4)

KRAKÓW, (tel. wł.). Goście za 
prezentowali się korzystnie, sta­
nowiąc zespół zdecydowanie lep­
szy od miejscowych. Bramki zdo­
byli: dla gości: Kubićzek 4 Gór­
nik i Kocur po 2 oraz Semonides, 
Piechniczek i Pchałek po 1, dla 
Unii Kusiak 4, Dybuła i Paluch 
po 1.

Sędziował b. słabo Raczyński z 
Łodzi, dopuszczając do zbyt ostrej 
gry-

sę- 
się

się

3:6,
w.o.

MIE 
Sko- 
Sko-

WŁÓKNIARZ KRAKÓW — KO 
LEJARZ OPOLE 5:7 (1:3) 
KRAKÓW, (tel. wł.) Młoda 

drużyna Włókniarza zagrała cał­
kiem poprawnie, ulegając nie­
zbyt zasłużenie Kolejarzowi z 
Opola. •

Bramki dla gości uzyskali: 
Holfeier 3, Kurpies 2, Parecki i 
Kempa po 1, dla Włókniarza Ko­
lasa 2, Olechowski, Rzepecki i 
Bromarski po 1. Sędziował b. do­
brze Potoczek z Katowic.

ZWIĄZKOWIEC BYDGOSZCZ— 
STAL SIEMIANOWICE 10:5 (5:4)

BYDGOSZCZ. Spotkanie o mi­
strzostwo drugiej ligi szczypior­
niaka przyniosło zwycięstwo za­
wodnikom miejscowym, dla któ­
rych bramki strzelili: Knop 5, 
Doległa 3, Lewandowski i Żak 
po jednej. Dla pokonanych: Dzięd 
kowski 3, Moryą i Cuber po jed­
nej.

AZS WROCŁAW — GÓRNIK
SIEMIANOWICE 16:5 (6:3)

WROCŁAW (tel. wł.) W meczu 
szczypiorniaka o mistrzostwo II 
ligi wrocławski AZS wygrał z 
Górnikiem Siemianowice 16:5 
(6:3)). Bramki dla wrocławian 
zdobyli: Ciupryk 9, Zientarski 2, 
Maliszewski 2, Czapkowicz i Dasz 
kiewicz po jednej. Sędziował ob. 
Balcer z Poznania.

Liga CSR
PRAGA (teł.) W mistrzostwach 

ligi piłkarskiej CSR uzyskano 
następujące wyniki: Sparta — 
Preszow 1:0. Vitkovickie Zc<czar­
ny — Slavia 3:1, Zilina — Ko­
szyce 2:2,. Ikatyslftva CSD 
Pilzno 6:0. ;
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»

nim żad

z powyższej oceny, 
zachwytu nad poi- 
we Wrocławiu nie 
mniej powodów do 
Finowie. W boksie

lewych prostych i rzadko stosuje 
uniki.

W wadze koguciej zamiast 
Grzywocza walczył Faska. Ślą­
zak przedstawił świadectwo lekar 
skie, iż jest niezdolny do wystą­
pienia na ringu. Faska, nieste­
ty, nie sprostał zadaniu. Nie wy 
kazał walorów, predystynujących 
go do kadry reprezentacyjnej, 
jest on typowym przykładem za­
wodnika, który nie robi postę­
pów. Walczy tak samo jak trzy 
lata temu, jest surowy technicz­
nie i słaby kondycyjnie. Jedyną 
jego zaletą w spotkaniu z Piry- 
ńenem była ambicja.

Przed meczem wyrażał smy oba 
wy, iż Antkiewicz nie zdoła stre 
nować do wagi piórkowej. Gwar 
dzista z wielkim trudem zdusił 
niepotrzebne kilogramy, ale jaki 
wpływ to duszerEe miało na jego 
formę, mogliśmy się przekonać 
na ringu wrocławskim. Antkie­
wicz. był o klasę gorszy niż przed 
dwoma tygodniami w Łodzi, stra 
cił szybkość, był słaby kondycyj 
nie, a przez to samo chaotyczny.

Sadowski wygrał walkę z Hil- 
(fenem bojowością. „Rozgryzł“ 
przeciwnika stałymi atakami, ale wręczając kierownikowi zespołu gości 

pamiątkowy proporczyk. Finowie zre 
wanżowali się piękną srebrną paterą 
z herbem Finlandii. Kierownik eki­
py fińskiej wyraził głęboką radość z 
przyjazdu bokserów do Polski i pod­
kreślił, iż życzeniem sportowców Fin 
landii jest utrzymywanie jak najżyw 
szych i najserdeczniejszych stosun­
ków ze sportowcami Polski Ludo­
wej. Podkreślił on, iż młodzież spor­
towa obydwu narodów łączy jedna 
wspólna idea i jedno hasło walki o 
pokój. Po odegraniu hymnów pań­
stwowych mecz rozpoczęła 
wadze koguciej.

WAGA MUSZA
Hamalainen (F) rozpoczął 

nymi atakami, bijać silne, 
celne ciosy zamachowe, 
szybszy od przeciwnika 
go i kontrował z doskoków. Raz po 
raz sierpy i proste lądowały na szczę 
ce Fina. Pod koniec rundy Hama­
lainen tak się zapędził, że aż upadł 
na deski. W drugim starciu Polak

mało jak na reprezentanta wagi 
c ężkie.j, który musi umieć zadać 
i odebrać cios.

Jak widać 
powodów do 
śką ósemką 
było. Jeszcze 
radości mieli
ich prymityw góruje nad myślą 
i techniką. Jedynym wyjątkiem 
był Pirynen, pięściarz dojrzały 
pod każdym względem. Okazało 
się, że Pirynen, nie zmuszany do 
obrony, potrafi skutecznie i śm'a 
ło atakować. Jęgo haki i lewe 
sierpy były pierwszorzędnej mar 
ki. Brat reprezentanta Europy w 
wadze muszej, -Aro Hamalainen, 
nawet wyglądem nie przypomina 
młodszego Hamalainena. Rutyną 
stara się nadrobić braki, walczy 
przy tym nieczysto, chaotycznie, 
bije na oślep. To samo odnosi się

do piórkowca Alarme, który 
znów celuje w przyklejaniu się 
do przeciwnika. Hilden w lekkiej 
tó spokojny i uważny pięściarz, 
nie objawiający jednak wielkich 
talentów bokserskich. Laine w 
półśredniej zmężniał od turnieju 
warszawskiego. Zrobił widoczne 
postępy. Jest nadal bojowy, ale 
mniej chaotyczny. Znaczne postę 
py zrobił także Anderssen, Lind­
holm w półciężkiej na skutek nie 
czystej walki jest przeciwnikiem 
bardzo nieprzyjemnym. Niewie­
le jeszcze umie, ale jest silny fi­
zycznie i odporny. Kuuski wal­
czył zbyt krótko, by wydać o nim 
wyczerpujący sąd. Ma wspaniałe 
warunki fizyczne i silny cios. W 
defensywie zdaje się być słabszy, 
bo w pierwszych momentach wal 
ki Fin zainkasował. kilka niebęz 
piecznych ciosów Drapały. Nie

wywarły zresztą one na 
nego wrażenia.

Reasumując wrażenia 
wrocławskiego, musimy 
ślić, iż radość z okazałego cyfro 
wo sukcesu mąci nam głęboka 
troska o przyszłość naszego bok 
su. stale wzrastająca kadra pięś­
ciarzy, których mamy zareje­
strowanych już ponad 22.000, sta 
nowi bardzo bogaty rezerwuar 
wielkich talentów. Zwiększające 
się zainteresowanie pięściarst- 
wem nakłada na PZB obowiązek 
zrewidowania stylu pracy na od 
enku wychowania rezerw, szko­
lenia instruktorów i trenerów 
oraz roztoczenia bardziej tro­
skliwej i przemyślanej opieki nad 
kadrą reprezentacyjną.

J. Zmarźlik.

z meczu 
podkre-

FILM
WROCŁAW (tel. wł.) Już o godz. 

10 rano ponad 12 000. widzów za­
pełniało po brzegi wrocławską Halę 
Ludową.

Na krótko przed godz. 12 na 
ringu ukazały się obydwie ósemki wi 
tane huraganowymi oklaskami. W 
imieniu gospodarzy drużynę fińską 
powitał prezes PZB Jędrzejewski,

Z HALI LUDOWEJ

Floreciści BuMEailpli iratós 
obronili tfttsł mistftowski

celnych i skutecznych ciosów za 
dał zaledwie kilka. Bywały mo­
menty, że goniąc odkrytego prze 
ciwnika, nie wiedział co robić i 
marnował wypracowane sytuacje.

Chychła nie odzyskał normal­
nej formy. W niedzielę walczył 
słabo. Ale to już inna sprawa. 
Gdańszczanin po długiej przer­
wie spowodowanej chorobą, musi 
trenować czas dłuższy, by stać s!ę 
znów najlepszym naszym pięścią 
rzem.

Nowara w wadze średmej miał 
bodaj najlepszą kondycję, był 
szybki, żywy, ale nieostrożny. W 
drugim starciu zainkasował dwa 
potężne sierpy, które omal nie 
zmieniły przebiegu i wyniku wal 
ki. Ślązak zdołał się na czas opa 
nować, skoordynować i to było 
chyba jego największym trium­
fem w walce z niebezpiecznym 
Anderssonem.

Zasłużony mistrz sportu Fran­
ciszek Szymura miał wiele trud 
ności w walce ze znacznie młod­
szym i niższym od siebie Lind- 
holmem. Szymura dał jeszcze 
raz młodszym kolegom przykład 
ambicji, ofiarności i serca w'wal 
ce, ale w parze z tymi zaletami 
nie idą już ani siła fizyczna, ani 
szybkość i odporność. . Szymura 
stoczył 28 walk w reprezentacji, 
chee dobrnąć do 30. Życzymy mu 
z całego serca, ale niech pamię­
ta, że kariery zawodniczej nie 
można przeciągać w nieskończo­
ność.

Drapała sprawił nowy zawód. 
Przegrał w pierwszej rundzie 
przez k. o. z fińskim olbrzymem 
Kuuski. Polak zainkasował tyl­
ko dwa ciosy, po których był nie 
zdolny do walki. Stanowczo zbyt

stosując uniki, puszcza przeciwnika 
raz po raz w liny. Runda wygrana 
wyraźnie przez Polak.

W trzecim starciu Hamalainen zain- 
kasował dwa napomnienia. Walka 
skończyła się przed czasem, bowiem 
podczas jednego z niedozwolonych 
ataków Fin doznał kontuzji pęknięcia 
łuku brwiowego. Sędzia przerwał wal 
kę, ogłaszając zwycięstwo kaspercza 
ka przez tko.

walka w

chaotycz 
ale nie- 

Kasperczak 
wyprzedzał

WAGA KOGUCIA
Pirynen (F) tylko w pierwszej fazie 

walki zdradzał respekt przed Faska. 
Szybko jednak przekonał się, że ma 
słabego przeciwnika, ruszył do ataku 
i uzyskał wyraźną przewagę. Faska 
począwszy od drugiej rundy uciekał 
się do przetrzymywania za co osta­
tecznie w trzecim starciu został zdy 
skwalifikowany.

WAGA PIÓRKOWA
Antkiewicz walczył bardzo dobrze 

taktycznie z Alanne Czuł, że nie 
wytrzyma kondycyjnie trzech rund, 
a więc od razu w pierwszym starciu 
rozpoczął destrukcyjną robotę ataka­
mi na żołądek przeciwnika, w trze­
cim starciu Fin był • już 
osłabiony, klęcząc 
8, a na dodatek 
cze napomnienie za

Sędziowie polscy
spotkanie 60:51, 60:51, Fin 60:55.

WAGA LEKKA
W wadze lekkiej Sadowski 

przerwy atakował broniącego się
Hildena. Polak narzucił tak ostre 
tempo walki, Fin walczył jednak bar 
dzo ekonomicznie i mimo przemę 
czenia dwoma rundami w trzeciej 
rundzie był nieznacznie lepszy od Po 
laka i do niego należała końcówka.

Sędziowie polscy punktowali 60:55 1 
60:56, a Fin 59:58.

WAGA PÓŁSREDNIA
Chychła w walce z Laine nie do­

puścił do wymiany ciosów i trzymał 
go cały czas na dystans. Fin próbu 
jąć atakować, nadziewał się raz po 
raz na kontry. Przeciwnicy wykazali 
dość ograniczony repertuar ciosów, a 
walka była bez tempa.

sędziowie polscy
Chychły 60:55, 60:55, a Fin

WAGA ŚREDNIA
W wadze średniej Nowara 

szybkimi lewymi prostymi

wał atakującego Anderssona. Wyda­
wało się, że przebieg walki będzie jed 
nostronny, ale w drugim starciu An­
derssonowi wyszły dwa silne sierpy, 
po których ^Nowara nabrał respektu 
dla przeciwnika i walcząc bardzo o- 
stróżnie utrzymał minimalną prze­
wagę do końca walki.

Sędziowie polscy punktowali 60:57 i 
60:54 dla Nowary, a Fin 57:59 dla 
Anderssona.

WAGA PÓŁCIĘŻKA
W wadze półciężkiej Szymura 

wdał się w obustronną szarpaninę 
z Lindholmem. Dopiero na finiszu 
.Polak zdołał utrzymać przeciwnika 
na dystans i zasypując go gradem 
ciosów, wygrał zdecydowanie na 
punkty.

Polacy punktowali 60:55, 60:57, a Fin 
59:58.

Gliwice. Rozegrane w sobotę w Gli 
wicach mistrzostwa drużynowe Pol­
ski we florecie mężczyzn zakończyły 
się zwycięstwem zespołu krakowskich 
Budowlanych (Czajkowski, Prżeździec 
ki, Sołtan, Zabłocki, Krzywiecki).

Z niewiadomych przyczyn, zamiast 
zapowiedzianych 19 zespołów na plan 
szy stanęło tylko osiem. Zabrakło 
między innymi wrocławskiego AZS-u 
łódzkiego Kolejarza i Włókniarza, 
ĄZS-u Rokitnica Górnika Radlin o- 
raz drużyn Lublina i Gdańska. Po 
lozstawieniu czterech najlepszych, ze 
społy podzielono na cztery grupy. O 
zakwalifikowaniu się do finału decy­
dowało więc tylko jedno zwycięstwo. 
W eliminacjach doszło do nie lada nie 
spodzianki w postaci porażki katowic 
kiego Górnika z wrocławskim Związ 
kowcem 7:9. Zwycięstwo to było tym 
bardziej nieoczekiwane, że zawodni­
cy wrocławscy już przed meczem od 
dali cztery punktem walkowerem, 
walcząc w trójkę bez Dobrowolskie­
go. (Górnik wystąpił bez Twardo- 
kęsa).

Obok Związkowca Wrocław do fi­
nału zakwalifikowały się Ogniwo 
Warszawa wygrywając ze Stalą Gli­
wice 13:3. Stal katowicka po zwycię­
stwie nad Stalą Poznań 14:2 oraz Bu 
dowlani Kraków po przegraniu tylko 
jednej walki z AZS-em poznańskim.

Mistrzostwa w Gliwicach były pierw 
sza poważną imprezą szermierczą w 
tym sezonie. Jeszcze nie wszyscy za­
wodnicy znajdują się w pełni formy. 
Prawdziwą, rewelacją była czwórka 
warszawskiego Ogniwa (składająca 
się z samych juniorów) do ostatnich 
minut sobotnich walk poważny preten 
dent do tytułu wicemistrzowskiego.

Osobne słowa uznania należą się 
młodemu Pawłowskiemu z Ogniwa, 
który w czterech spotkaniach nie prze 
grał ani jednej z szesnastu walk!

Pawłowski pokonał między innymi 
mistrza Polski Czajkowskiego, Sobi- 
ka, Nawrocklegp 1 Rydza, z pozosta­
łych młodych zawodników walczą­
cych w Gliwicach wyróżnić należy 
również Kuszewskiego, z wrocław­
skiego Związkowca. Nasz najlepszy 
junior w tej broni Rydz z katowic­
kiej Stali raczej zawiódł.

Finałowe, walki przyniosły następu­
jące wyniki:

Budowlani Kraków — Stal Katowice 
9:7.

Niespodzianką spotkania była po­
rażka Czajkowskiego z Sobiklem 2:5.

Ogniwo Warszawa — Związkowiec 
Wrocław 11:5.

Drużyna Pawłowskiego nie miała 
' ’ ’ z pokonaniem

W finałach w
większych trudności 
walczącym również 
trójkę Związkowcem.

Budowlani Kraków __ Ogniwo War­
szawa 9:7.

Jak już wspomnieliśmy w ramach 
tego spotkania Pawłowski pokonał mi 
strza Polski Czajkowskiego (Budowla­
ni Kraków).

Budowlani Kraków _  Związkowiec
Wrocław 14:2.

Stał Katowice — Ogniwo Warsza­
wa s:8.

W klasyfikacji końcowej we flore­
cie mężczyzn pierwsze miejsce zajęli 
Budowlani Kraków — 8 zwycięstw 
przed Stalą Katowice — 2 zw., Ogni­
wem Warszawa - 1 zw. j Związków 
cem Wrocław — o zwycięstw.

Organizacja zawodów spoczywająca 
v rękach gliwickiej Stali i częścio­
wo Kat. Okręgu PZS-u bardzo spraw 
na. Żałować jedynie należy, że cieką 
wym walkom przyglądała się bardzo 
nieliczna ' garstka publiczności rekru­
tującej się w 99 proc, spośród nie 
walczących w tej chwili zawodników 
ich najbliższych rodzin i paru działa­
czy.

Stal Кайо wice
mistrzem w szpadzie

GLIWICE. W niedzielę roze- 
a w szpadzie, 

zabrakło Kolejarza 
W finale

Budowlani Kraków — AZS Poz­
nań 10:6, AZS Wrocław — AZS 
Poznań 8:6.

Klasyfikacja końcowa: 1. Stal

zupełnie
odpoczywał do 

otrzymał jesz- 
meczystą walkę, 

punktowali to

waga ciężka
W ostatniej wadze dnia Drapała ru 

szył śmiało na Kuuski, trafił go kil 
ku silnymi podbródkami do celu do 
szedł jeden lewy prosty i wydawało 
się. że jeden z następnych ciosów 
zakończy walkę. Tymczasem sierp na 
szczękę pozbawił 
dalszych ataków, 
do 8 na linach, 
wpaść w zwarcie,
szczękę i zwisając nieprzytomnie 
na sznurach ringu, dał się w takiej 
dziwnej pozycji wyliczyć. Kuuski z 
radości aż podskoczył na ringu.

Drapałę ochoty do 
Polak odpoczywał 
po czym chciał 
oberwał znów na

bez

grano mistrzostwa '
Na starcie 
Łódź i Stali Gliwice. ,, 
spotkało się 5 drużyn, z których 
katowicka Stal zdobyła bezapela- %Katowice 8 pkt. 42:21, 2. CWKS 
Cyjnie tytuł mistrza Polski, wy­
grywając wszystkie spotkania.

Wyniki finałowe:
wice
Stal
13:3, 
cław 
dowlani . _ .___
Warszawa — AZS Wrocław’ 9:6, 
CWKS Warszawa — AZS Poz­
nań 11:3, CWKS Warszawa — 
Bud. Kraków 7:9, Budowlani 
Kraków — AZS Wrocław 7:8,

Stal Kato- 
— CWKS Warszawa 9:7, 
Katowice — AZS Poznań 
Stal Katowice — AZS Wro 
11:5, Stal Katowice — Bu- 

Kraków 9:6, CWKS

Warszawa 4 pkt. 34:27, 3. Bu­
dowlani Kraków 4 pkt. 32:30, 4. 
AZS Wrocław 4 pkt. 27:33, 5.
AZS Poznań 0 pkt. 20:40.

Składy mistrzów Polski: floret 
Bud. Kraków: Czajkowski, Soł­
tan, Przeździecki, Zabłocki, Krzy 
wiecki; szpada: Stal Katowice: 
dr. Nawrocki, Sobik, Rydz, Ha- 
łupka, Uhma. Najlepszym zawod­
nikiem, w szpadzie był Rydz Stal 
Katowice, który wygrał 14 walk, 
a 2 przegrał. Widzów około 600.

.Antkiewicz

drużyny fiń 
ale walki

Co mówią o meczu?
FELIKS SZTAM: Obydwie ósemki 

walczyły gorzej niż w roku zeszłym. 
Polacy mogą to tłumaczyć począt­
kiem sezonu, ale Finowie... Z naszych 
zawodników najlepiej walczyli Ka- 
sperczak i Nowara. Dobrą walkę sto 
czyi także Sadowski 
słabszy niż zazwyczaj.

Pelto Mekki kierownik 
skiej: Mecz był zacięty,
nie stały na zbyt wysokim poziomie. 
Najlepiej zaprezentowlai się Hildeni z 
Sadowskim i Hamalainen z Kasper- 
czakiem. Z Polaków podoba ml się 
Kasperczak 1 Chychła.

Sędzia fiński Lehtosaar: Polska by­
ła zespołem bezwzględnie lepszym. 
Mecz stał na niskim poziomie. Publi­
czność obiektywna. Podobyall mi się 
u Was Kasperczak, Nowara 
dowskl.

punktowali
60:54.

dla

Olejniczak. Unia. Leszno i Kołeczek Ogniwo Łódź 
wicemistrzami Polski na źuźlu

KRAKÓW (tel.) Olejniczak zdobył 
swój tytuł w sposób bezapelacyjny, 
wygrywając wszystkie biegi i usta- 
nawiająć nowy rekord toru krakow­
skiej Gwardii czasem 1,23,1 min. Ko­
łeczek po niepowodzeniu w 
szym biegu - wygrał wszystkie 
łe. Niewiele brakowało, aby 
miejsce podzielone zostało
Kołeczka i Sucheckiego (Ogniwo War 
szawa), jednak zaraz po starcie Su­
checkiego zawiodła maszyna. W bez 
pośrednim spotkaniu Kołeczek poko­
nał go o koło maszyny.

Po niepowodzeniu Sucheckiego na 
trzecim miejscu znalazł się Kapała

pierw- 
pozosta
drugie 

między

z miejsca 
zastopo-

(Kolejarz Rawicz) przed Kaznowskim 
(Unia Częstochowa).
Częstochowy był 
strzostw i mimo, że 
giej lidze, miał mało 
na Jappach zajął -czwarte 
Dwaj zawodnicy, na których bardzo 
liczono, a mianowicie: Malinowski
(Unia Grudziądz) i Krakowiak) CWKS 
Warszawa) w pierwszych swoich bie­
gach odnieśli kontuzje, w wyniku 
których pierwszy wycofał się z mi­
strzostw, drugiemu zaś lekarz , zabro­
nił dalszych startów. Niezbyt szczęśli 
wy dzień miał w Krakowie 
który dwukrotnie nie ukończył 
i zajął dopiero

Mistrzostwom 
widzów.

Młody zawodnik 
rewelacją mi- 
startując w dru 
okazji do jazdy 

miejsce.

13 miejsce, 
przyglądało się

Spyra, 
biegu

12,000

WYNIKI TECHNICZNE:

AZS Poznań i Kolejarz Kraków

wicemistrz Kołeczek (Ogn. Łódź) 18 
pkt., 3) Kapała (Kol. Rawicz) 17 pkt.,
4) Kaznowski (Włókn. Częst.) 16 pkt.»
5) Suchecki (Ogn. Warsz.) 14 pkt., 6) 
Dziura (Bud. Rybn.) 13 pkt., 7) Fijał­
kowski (Zw. Warsz.) 13 pkt., 8) 
ciejęwski (Stal Ostrów) 12 pkt., 
Rataj (Stal Ostrów) 10 pkt., 10) 
piak (Unia Leszno) 10 pkt., 11)
prawa (Stal Ostrów) 10 pkt, 12) Spy- 
ra (Bud. Rybn.) 9 pkt., 13) Smoczyk 
Z. (Unia Leszno) 6 pkt., 14) Siekalski 
(Kol. Rawicz). 4 pkt.

Ma-
9) 

Gla- 
Po-

PO/TNAN. (tel. wł.). — Finałowe roz 
grywki o drużynowe mistrzostwo Pol 
ski w lekkoatletyce zgromadziły na 
starcie 6 najlepszych zespołów kra jo 
wych a mianowicie: Ogniwo z Warsza 
wy Ogniwo z Krakowa, Budowlanych 
i Spójnię z Gdańska, Włókniarza z Lo 
dzi oraz AZS z Poznania. Zapowiedź 
startu czołowych zawodników Polski 
Ściągnęła na stadion poznański ponad 
3 000 publiczności, która była świad­
kiem wielu ciekawych pojedynków.

Największą niespodziankę sprawili 
tyczkarze. z których Morończyk i 
Ważny poprawili swoje tegoroczne

drużynowymi mistrzami Polski
najlepsze wyniki, a młodzi skoczko­
wie poznańscy pobili swoje rekordy 
życiowe o 20 cm każdy., Zacięte wal­
ki stoczyli plotkarze, których wyniki 
byłyby znacznie lepsze, gdyby nie 
silny, przeciwny wiatr. To samo mo­
żna powiedzieć i o sprinterach. Dobrą 
formę wykazali gdańszczanie: Mach 
i Korban.

Słabe wyniki w skokach wzwyż i 
w dal tłumaczyć należy że odbywały

sie one w zapadającym zmroku.
160 m.: i) Stawczyk AZS 10.9; 2)

Mach I Budowlani 11,1; 3) Buhl Ogni 
wo Kraków ll,2; 4) Antonowicz Włó­
kniarz Łódź 11,4: 5) Mach II Budowla 
ni 11 5; 6) Adamski AZs 11,6.

400 m.; i) Mach i Budowlani 49.9; 2) 
Korban Spójnia 50,8; 3) Buhl Ogniwo 
Kraków 50,3; 4) Puchowski Ogniwo
Warszawa 51 9; 5) Rabenda Budowlani 
52,2; 6) Kasprzycki Spójnia 52,4.

Słaby poziom w Krakowie
KRAKÓW (tel. wł.) Rozegrany na 

Stadionie Miejskim finał drużynowych 
mistrzostw lekkoatletycznych Polski 
kobiet przyniósł zwycięstwo Koleja­
rzowi Kraków, który w ogólnej cało­
rocznej punktacji zdobył 845 pkt. Wi­
cemistrzostwo przypadło Kolejarzowi 
Toruń 786 pkt., 3) Budowlani Chorzów 
697; 4) AZS Poznań 658; 5) Budowlani 
Gdańsk 637; 6) Zwia.zkowiec Poznań 
559.

Uzyskane wyniki uważać można za 
zadawalające. Konikówna wygrała ku­
lę 11,97 i oszczep 37,12 Domeną Kole­
jarza krakowskiego był skok wzwyż, 
w którym zawodniczki tego klubu za­
jęły 3 pierwsze miejsca Gębollsówna 
była pierwszą w skoku w dal wyni­
kiem 5,19, a 100 m przebiegła v/ 13' 
r.ek. Taki sam czas uzyskała Kuźmic­
ka. Dobry czas 13,1 uzyskała Bocia- 
nówna (Bud. Gdańsk).

Wyniki techniczne: kula — 1) Ko,ni- 
kówna (Kol. Kr.) 11.97; 2) Tomaszew­
ską (Bud. Gd.) 9,70; 3) Janiszewska 
(Kol. KrJ 9,56; 4) Basińska (Zw.

Pozn.) 9,42; 5) Marchwicką (AZS
Pozn.) 9,37; 6) Gębolisówna (Bud.
Chorz.) 9,36; wzwyż — 1) Borowiec Z. 
,Kol Kr.) 1,47; 2) Herdówna (Kol. Kr.) 
1,45; 3) Janiszewska (Kol. Kr.) 1,43; po 
1,36 uzyskały Gościniakówna (Kol. 
Tor.), Heczko (Bad. Gd.), Maciejak 
(AZS Pozn.) i Tomanówna (Bud Pozn.) 
Po 1,41 — Kowalska (Kol. Tor.), Biał­
kowska i Lesznerówna (AZS Pozn.). 
100 m — 1) i 2) Kuźmicka i Gęboli­
sówna (Bud Chorz.) po 13.0; 3) Bocia- 
nówna (Bud. Gd.) 13,1, 4), 5) i 6) Go-

ściniakówna, Gorzkowska i Lesznerów 
na po 13,2; 7) Orsztynowicz (Kol. To­
ruń) 13,3; 8) Zakrzewska (Kol. Tor.) 
13,4; w dal — 1) Gębolisówna (Bud. 
Chorz.) 5,19; 2) Gościniakówna 5,17;
3) Kowalska (Kol. Tor.) 4,96; 4) Or­
sztynowicz 4,93; 5) Lesznerówna 4,82; 
6) Kuźmicka 4,79; oszczep: 1) Koni­
kówna 37,12; 2) Sinoradzka (Kol, Tor.) 
30,39; 3) Niemiec (Kol. Kr.) 29.93;
4) Bulżanka (Kol. Kr.) 29.65; 5) Fel- 
chnerowska (Kol. Tor.) 28,18; 6) Spor­
na (AZS Pozn.) 26.84.

Lwblin * BzesEÓw 13? : 120
Lublin (tel.) Odbyty lekkoatle­

tyczny mecz Lublin — Tarnów 
zakończył się zwycięstwem Lu­
blina 137:12Q. Na ogół uzyskano 
słabe wyniki. Zawodniczka Rze­
szowa Ćieślewicz wygrała kulę, 
dysk i oszczep, uzyskhjąc wyniki: 
40,64 — 29.43 i 27.35 m. Golan- 
ka miała w skoku w dal 4.88. 
Dobry wynik na 800 m. uzyskał

reprezentant Lublina .Kupczyk 
2.01,0 min. Ten sam zawodnik 
wygrał również 1.500 m. w czasie 
4.16,6 min.

LUBLIN — RADOM
Lublin (tel.) W meczu teniso­

wym reprezentacja Radomia po­
konała w Lublinie reprezentację 
miasta ® stosunku 7:0, -----

1,000 m.: 1) Korban Spójnia 2,36 2; 2) 
Wideł Ogniwo Kraków 2,37,0; 3) Mań­
kowski Budowlani 2,38 5; 4) Kasprzyc 
ki Spójn:a 2,38,8; 5) Grab Włókniarz
2 40.2; 6) Więcek Ogniwo Kraków 2,41,0

110 m p. płotki: 1) Skałbania AZS 
16,0; 2) Krzyżanowski Spójnia 16.2; 3) 
Ogloblin Ogniwo Warszawa 16.2; 4)
Pawłowski włókniarz 16 8; 5) Kurzyń 
ski Ogniwo Warszawa 16,8; 6) Krzesiń 
ski Spójnia 17,0.

Kula: 1) Łomowski Budowlani 15,23; 
2) Krzyżanowski Spójnia 14,54; 3) Gie 
rutto Ogniwo Warszawa 13,52; 4) Ziele 
niewski Budowlani 13.37; 5) Habrat
Ogniwo Warszawa 12,93; 6) Hoffman 
K. AZS 12,07.

Dysk*  Gierutto Ogniwo W-wa 42.08; 
2) Krzyżanowski Spójnia 40 87; 3) Ło­
mowski Budowlani 40,79; 4) Grzelski
Włókniarz 39.60; 5) Matysiak Ogniwo 
Warszawa 39,40; 6) Hoffman K. AZS 
38.70.

Tyczka: 1) Morończyk Ogniwo War­
szawa 3.82; 2) Ważny Ogniwo Warsza 
wa 3,72; 3) Hanc AZS 3,60; 4) Pach
AZS 3,51; 5) Szelągjewicz AZS 3,40; 6) 
Piętka Ogniwo Warszawa 3,40.

3000 m.: 1) Kielas Budowlani 9.00; 2) 
Więcek Ogniwo Kraków 9 02,2; 3) Mań 
kowski Budowlani 9,09.9; 4) Boniecki 
Spójnia 9.12.8; 5) Nowak AZS 9,20.0.

Wzw5rż: 1-5) Ska’bania AZS, Drę- 
giewieź Ogniwo Kraków i Zwoliński 
Ogniwo ’Warszawa, Cecuła Budowlani 
Ważny Ogniwo Warszawa po 1.70.

Oszczep: 1) Gierutto Ogniwo Warsza 
wa 51,28; 2) Sumiński AZS Poznań
51,03; 3) Jarzyński AZS Poznań 50,65; 
4) Szelest Ogniwo Warszawa 50.14; 5) 
Gburczyk Ogniwo Warszawa 49,98; 6) 
Słowik Ogniwo Kraków 47 11.

Skok w dal: 1) Stawczyk AZS Po­
znań '6 66; 2) Starościński ogniwo War 
szawa 6,59; 3) Pawłowski Włókniarz 
Łódź 6,54; 4) Ratajczak Ogniwo Kra­
ków 6,47; 5) Okoński Spójnia Gdańsk 
6,46: 6) Dziewolski AZS Poznań 6,39.

W ogólnej punktacji pierwsze miej 
see zajęło AZS Poznań 27 852 pkt., 
przed Ogniwem Warszawa 27,347 pkt., 
Spójnią Gdańsk 26,155 pkt., Włóknia­
rzem Łódź 25.264 pkt., Budowlanymi 
Gdańsk 25,006 pkt, i Ogniwem Kraków 
24.328 pkt. .

bieg I — 1) Olejniczak (Unia Lesz­
no) 1,23,1; 2) Kapała (Kol. Rawicz)
1,24,6; 3) Kołeczek (Ogn. Łódź) 1,26,4.

. bieg II — 1) Suchecki (Ogn. W.) 
1,26,1; 2) Maciejewski (Stal. Ostrów) 
1,26,6; 3) Rataj (Stal Ostrów) 1,31,4, 

bieg III — 1) Kaznowski (Włókn.
Częst.) 1,29,2; 2) Poprawa (Stal O-
strów) 1,30,2; 3) Smoczyk Z. (Unia Le 
szno) 1,32,6,

bieg IV — 1) Glapiak (Unia Leszno) 
1,27,1; 2) Fijałkowski (Zw. Warsz.)
1,28,6,

bieg V — 1) Kaznowski 1,26,6; 2) Ka 
pała 1,27,7; 3) Fijałkowski 1,34,4,

bieg VI — 1) Olejniczak 1,24,1; 2)
Suchecki 1,24,2; 3) Spyra (Bud. Rybn.)
1.27.2,

bieg VII — 1) Dziura (Bud." Rybn.) 
1,31,2; pozostali biegu nei ukończyli, 

bieg VIII — 1) Kołeczek 1,25,1; 2)
Rataj 1,28,7; 3) Glapiak 1,31,0,

bieg IX — 1) Suchecki 1,24,9; 2) Ka 
pala 1,25,0; 3) Glapiak 1,29,9,

bieg X — 1) Olejniczak 1,24,6; 2)
Maciejewski 1,28,4; 3) Poprawa 1,29,5, 

bieg XI — 1) Kapała 1,24,3; 2) Po­
prawa 1,29,7;

bieg XII — 1) Kołeczek 1,27,3, 2)
Smoczyk Z. 1,31,1; 3) Fijałkowski
1.31.2,

bieg XIII — 1) Spyra 1,23,8; 2) Kaz 
nowski 1,25,8; 3) Rataj 1,23,3,

bieg XIV — 1) Olejniczak 1,28,7; 2) 
Fijałkowski 1,31,7;

bieg XV — 1) Maciejewski 1,26,6; 2) 
Dziura 1.27,8; 3) Glapiak 1,29,7,

bieg XVI — 1) Kołeczek 1,24,9; 2)
Suchecki 1,26,1; 3) Kaznowski 1,29,7, 

bieg XVII — 1) Kapała 1,27,4 ;2) Ra 
taj 1,29,6; 3) Siekalski 1,30,7,

bieg XVIII — 1) Olejniczak 1,25,9; 
2) Kaznowski 1,29,3,

bieg XIX — 1) Dziura 1,28,2; 2) Fijał 
kowski 1.32,1; 3) Poprawa 1,40,0,

bieg XX — 1) Kołeczek 1,25,4; 2)
Spyra 1,28,9; 3) Maciejewski 1,29,7.

Punktacja mistrzostw: mistrz Pol­
ski Alfred Smoczyk, CWKS W-wa, 
(pośmiertnie), I wicemistrz Olej­
niczak (Unia Leszno) 20 pkt., II

I plew«
3S Zwśa&lWfec 

Kra&w
KRAKÓW. Zebrani na I ple­

num członkowie Związkowca Kra 
ków, po wysłuchaniu referatu ide 
ologicznego i dyskusji, stwierdzi­
li, że dotychczasowy styl pracy 
nie stał na poziomie godnym klu­
bu, w którego szeregach znajdu­
ją się zasłużeni przodownicy pra­
cy.

Postanowiono, niezależnie od 
stałych akcji szkoleniowych, zor­
ganizować z . okazji 33 rocznicy 
Rewolucji Październikowej uro­
czystą akademię i zapoznać człon 
ków z osiągnięciami i metodami 
pracy sportowców radzieckich.

Ponadto zebrani zobowiązali się 
uczcić rocznicę przez czynne wzię 
cie udziału w budowie Nowej Hu 
ty, (przepracowanie 6 godzin w 
niedzielę).

Postanowiono również otoczyć 
opieką ideologiczną i sportową 
dwa koła sportowe ZS Związko­
wiec, oraz wziąć masowy udział 
w Marszach Jesiennych.

Obradom przewodniczył delegat

W dalszym ciągu rozgrywek o 
mistrzostwo ligi hokeja na tra­
wie uzyskano w ub. sobotę i nie­
dzielę następujące wyniki:

Związkowiec Poznań — Budo­
wlani Bielsko 3:0

Stal Poznań — Unia Środa 1:0
Kolejarz Gniezno — Ogniw' 

Cieszyn 3:0
Związkowiec Poznań — Ogni­

wa Cieszyn 3:0
Stal Gliwice — Chrpbry Gnie­

zno 3:0, w. o. na skutek'nieprzy­
bycia drużyny gnieźnieńskiej.



...  sfr. 4? @ r. . ..==

Rady zakładoire i administracja przemysłowa
wisisiy współpracować nad umasowieniem k. Ł i sportu

Koła sportowe w swej działalności niejednokrotnie natrafiają na tru­
dności, które hamują ich pracę, przy czym usunięcie tych niedomagali 
nie leży jedynie w możliwościach aktywu sportowego l tu właśnie uwy­
pukla sic niezbędna konieczność zajęcia się zagadnieniami w. f. przez 
wszystkie czynniki, decydujące o życiu i pracy każdego zakładu

działalności niejednokrotnie natrafiają na tru-

Wskazują na to, jakże wy- działalności kół sportowych w te numm faŁ-d-łr IH-Äw» . ............ ,mównic, fakty, które stwierdza­
my w toku dokonywanej kohtroli

renie, o jakież trudności chodzi 
we wspomnianym wypadku?

fakt, iż boisko urządzili 
sami członkowie koła w ramach 
zobowiązania lipcowego. Cóż to 
jednak obchodzi kierownictwo fa 
bryki, nie wykazujące zrozumie­
nia dla problemu kultury fizycz­
nej. Boisko zostało zlikwidowane. 
Praca członków koła poszła na

marne, a nadto zostali oni po­
zbawieni możliwości prowadzenia 
systematycznych treningów Są 
jednak inni kierownicy zakładów. 
Są nawet w tym samym Szczeci­
nie i to w fabryce nr. 2, gdzie 
boisko nie przeszkadza admini­
stracji przemysłowej.

Najistotnie sze trudności
Koła sportowe, aby mogły na­

leżycie prowadzić swą działal­
ność, muszą, poza kadrą aktywu, 
posj^dać odpowiedni sprzęt i co 
najważniejsze, teren do odbywa­
nia ćwiczeń i treningów. Przy 
wielu zakładach, szczególnie du­
żych, istnieją boiska, czy choćby 
prymitywnie urządzone tereny 
sportowe. Większość jednak kół 
sportowych przy mniejszych za­
kładach, a nieraz i przy dużych, 
nie posiada własnych boisk, to 
też korzystać muszą one z tere­
nów sportowych., należących do 
różnych klubów związkowych. Je 
żeli istnieje zrozumienie w 
rownictwie danego klubu
sprawy kultury fizycznej w ogó­
le. wówczas koła uzyskują mo­
żliwość odbywania treningu. Go­
rzej jest jednak, kiedy boiskiem 
dysponuje klub, którego kierow­
nictwo nie rozumie potrzeby u- 
powszechniania w. f. i sportu. 
W tycb wyrunkaeh godziny, w 
których udostępnione jest boisko 
dla członków kói sportowych, są

kie- 
dla

niedogodne tak, że praktycznie 
niewielu tylko sportowców korzy 
sta z treningów.

Na ten stan narzeka np.. KS 
„Spójnia“ przy Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców w Opolu, 
które nie zawsze napotyka na 
zrozumienie kierownictwa klu­
bów związkowych, jeżeli chodzi o 
udostępnienie boiska. Bywają i 
takie wypadki ,że dyrekcje zakła 
dów przemysłowych wyraźnie lek 
ceważą zagadnienia kultury fi­
zycznej, nie widząc w nich tej 
istotnej wartości, jaką jest pod­
noszenie tężyzny fizycznej i po­
prawa zdrowia pracowników po 
przez systematyczne uprawianie 
ćwiczeń fizycznych i sportu. Tak 
np. dzieje się w Szczecińskich 
Zakładach Odzieżowych nr. 1, o 
czym donosił ostatnio nasz ko­
respondent, podkreślając że kie­
rownictwo fabryk-i uznało za nie­
potrzebne istnienie boiska do siat 
kówlsi na terenie zakładu i zlik­
widowało je. W tym wypadku 
jeszcze większej wymowy nabiera

Wspólny
Podane przez nas przykłady 

wyraźnie wykazują, że często 
pracę kół sportowych utrudnia 
niewłaściwe podejście do zagad­
nień wychowania fizycznego ze 
strony administracji przemysło­
wej. Źródło braków leży jednak 
nie tylko w tym, że sportem nie 
interesuje się kierownictwo da­
nego zakładu. Faktycznie ma ono 
współpracować na tym odcinku i 
spieszyć z pomocą, ale zasadni­
czo o tok pracy kół sportowych 
winny się troszczyć RADY ZA­
KŁADOWE, jako ogniwo ruchu 
zawodowego, do których kompe­
tencji należy sprawa propagowa­
nia w. f. i sportu wśród szero-, 
kich mas związkowych.

Trzeba więc wyraźnie powie­
dzieć, o czym pisaliśmy już kilka 
krotnie, że rady zakładowe win­
ny z większą uwagą zająć się 
dopilnowaniem działalności kół 
sportowych i spieszyć im z po­
mocą przy usuwaniu wyłaniają­
cych się trudności. Ta sprawa 
nie może pozostać jedynie w 
sferze życzeń kół sportowych i

interes
w papierowych deklaracjach po­
szczególnych związków zawodo­
wych, które nieraz w swych u-

chwałach podkreślają konieczność 
zwrócenia uwagi na sprawę wy­
chowania fizycznego, ale w prak­
tyce nic w tym kierunku nie czy 
nią.

Plan 6-letni stawia przed całą 
polską klasą robotniczą trudne i 
odpowiedzialne zadania w dzie­
dzinie produkcyjnej. Ich wykona­
nie wymaga tężyzny fizycznej ro 
botników i odpowiedniego rege­
nerowania ich sił. W związku z 
tym jakże ważna jest rola wycho 
wania fizycznego i sportu, po

Zwierciadło pracy
Egzystuje na polu pracy 

sportowej pewna 
ludzi wiodąca

Nowy cel pływaków
■ " '.r ____________

Rokrocznie drukowaliśmy tłustą czcionką na liście 10 naj­
lepszych wyników w historii plywactwa polskiego nazwiska za­
wodników, którzy w latach pow ojennych zdołali się na niej upla­
sować. Dzisiaj, dając ją do przeglądu zawodnikom na początek 
sezonu zimowego, odstępujemy od tego zwyczaju, 
tłustą czcionką wyniki, osiągnięte przez 
przedwojennych. Są to pozycje 
dych pływaków i pływaczki.

Drukujemy 
zawodników w latach 

do zdobycia przez naszych mło-

Niewątpliwie młodzież pływac­
ka może być dumna ze swoich o- 
siągnięć. Już -niewiele pozostało 
starych nazwisk na liście 10 naj­
lepszych. Nie widzimy już śladów 
słynnych ongiś „asów“, nié znaj- 
dziem.y ani jednego nazwiska 
przedwojennej zawodniczki na 
dystansie 100 m st. klas. Z re­
kordów Polski pozostał jedynie 
piękny czas Bocheńskiego na 100 
metrów — (1,00,2 min. nie jest 
rekordem Polski ponieważ Bo­
cheński nie miał przepisowego 
stroju. Prawdziwy rekord Bo­
cheńskiego wynosi 1,00.4 min.) i 
200 m dow., oraz wyniki Kratoch 
wilówny i Dawidowiczówny na 
100 m styl, dowolnym.

Sytuacja na liście wzbudza op­
tymizm, lecz nie zapominajmy 
przy tym o tych miłych „ale“, 
które powinny być przestrogą dla 
działaczy, instruktorów i zawod­
ników. Nasza czołówka staje się 
coraz szczuplejsza. Szołtysek i 
Cichoński mieli dwa lata temu 
licznych konkurentów — rówieś­
ników. Kiedy nasi najlepsi craw- 
liści pływali 1,06,0 min. na setkę, 
więcej było równorzędnych kon­
kurentów, niż dzisiaj znajduje 
się w czołówce. To jasne, powie 
każdy działacz i zawodnik, prze­
cież nie każdy ma 
Procia, Gremlowskiego, 
lub Ludwikowskiego. 
W tych dwóch latach 
my byli znaleźć dalsze, 
regi zdolnych chłopców,

tego dodamy stałą i konsekwent­
ną poprawę pływaków Łodzi, 
Wrocławia i Szczecina, każdy ła­
two zrozumie źródło naszego op­
tymizmu.

MĘŻCZYZN!

100 m. dow.
Bocheński (W-wa)
Procel (Si)
Majewski (Ostr)
Szwankowski (W-wa)
Ludwikowski (W-wa)
Ciężki (Kr)
Karliczek (SI)
Mroczkowski (W-wa)
Boniecki (Ł)

• Szreibmann (W-wa)

400 m. st. dow.

Gremlowski (SI)
Jera (Ł)
Jędrysek (SI)
Boniecki (Ł)
Bocheński (W-wa)
Karliczek (Śl)
Ludwikowski (W-wa)
Taedling (Pzn)
Procel (Śl)
Rybkowski (Ostr)

Nie wspomnieliśmy o Warsza­
wie. W Warszawie jest źle! Są 
tu czynne cztery duże baseny 
kryte, istnieją największe możli­
wości stworzenia bogatych re­
zerw, a mimo to młodzieży w 
sporcie pływackim nie widać!

W zawodach międzymiasto­
wych smutną pozycję okręgu war 
szawskiego podreperują w tym 
roku odbywający służbę wojsko­
wą Cichoński, Szołtysek i kilku 
innych, ale co będzie w przysz- 
szłym sezonie...? Na mistrzost­
wach Polski juniorów widzieliś­
my tylko liczny narybek CWKS 
i Budowlanych. Za rok — dwie 
sekcje nie zdołają uratować pozy 
cji żadnego okręgu w Polsce.

(J. N.)
KOBIETY 
m. st. dow. 

(SI)
(W-wa)

100

Dawidowicz 
Kratochwila
Szymańska (Kr) 
Kowalska (Ł) 
Dzikówna (Sl) 
Sobczak (Ł) 
Gryszczyk (Sl) 
Przyborowicz (Pzn) 
Bemówna (Sl) 
Banaszewska (W-wa).

zdolności 
Ciężkiego 
Otóż nie! 
powinniś- 
liczne sze 
, utrzy­

mać czołówkę w tej samej liczbie 
co dawniej.

Spójrzmy na naszych motylka- 
rzy! Trzej walczą o palmę pierw 
szeństwa, dwaj usiłują, ich dogo­
nić, reszta wyraźnie odpada w 
tym współzawodnictwie. W tym 
sezonie musi być inaczej. Chce- 
my Widzieć nowe nazwiska w ta­
beli najlepszych. W minionym se 
zonie letnim tylko Stelmaszyk i 
Lewicki znaleźli się na niej. Ten 
sezon zimowy musi dać więcej.

Pocieszamy się tym, że już 
pierwsze poczynania działaczy w 
okręgach wskazują na bogaty 
plon na wiosnę. Na Śląsku pow 
stanie kadra okręgowa — która 
trenować będzie w Bytomiu, a 
kluby przystąpiły do intensywne 
go szkolenia zaawansowanego 
już narybku. Trenerzy śląscy 
rozpoczęli kolektywną pracę, któ 
ra da na pewno dobre wyniki. 
Kraków nie zamierza odstąpić od 
linii, którą rok temu wytyczył 
trener Knausz. Poznań, po zwal 
czeniu trudności wewnętrznych i 
przekonaniu zarządu miejskiego 
o przydatności hali krytej także 
dla celów sportowych (!) rozpo­
czął intensywną pracę. Jeżeli do

100 m. st. klas. „A"
Szołtysek (Sl) 
Cichoński (Wybrz) 
Dobrowolski (Ł) 
Ruchaj. (Pzn) 
Marek (W-wa) 
Heidrich (Sl) 
Frąckowiak (Pzn) 
Langer H. (Sl) 
Jaworski (L) 
Ramola (Sl)

i „B“

100 m. na wznak
Gryszczykówna (SI)
2urkówna (Pzn)
Banaszewska (W-wa) 

, Fonfarówna (SI)
Fijałkowska (W-wa)
Budziszbwna
Korecka (Kr)
Szelągowicz (Pzn)
Kaleta (SI)
Dawidowicz (SI)

1,28,6
1,28,6
1,29,0
1.29.2
1,29,4
1,29,7
1.30.3
1,31,0
1,31,6
1.32.3

grupa 
żywot 

„poczciwych trutniom“. Widać 
ich jak krążą, słychać — jak 
brzęczą, ale pożytku z tego 
mało. Zebranie, posiedzenie, 
manifestacja; uchwała, rezo­
lucja, zobowiązanie; trening, 
zawody, akademia — wszędzie 
są, wszędzie ich pełno. Wyda­
wać by się mogło, iż czynią 
więcej, njż do nich należy. W 
istocie, cały ich wysiłek ogra­
nicza się do sprawiania tego 
wrażenia.

Słowa te nie odnoszą się, ze 
zrozumiałych względów, do wy 
bitniejszych działaczy, trene­
rów i instruktorów. Mniejsza 
lub większa sława, związana 
z ich nazwiskami sprawia, iż 
wszelkim ich poczynaniom to­
warzyszy kontrola opinii spo­
łecznej. Niedopełniona obietni 
ca, źle wykonana praca wywo­
łuje natychmiast artykuł w 
prasie lub spotyka się z kryty 
ka, przedstawicieli właściwego 
zrzeszenia. Pewien procent 
działaczy, trenerów i instruk­
torów pomniejszych klubów i 
kół prowincjonalnych, czy na­
wet wielkomiejskich, .żyje skro 
mnie i tylko nadzwyczajny ja 
kiś dowód niedołęstwa, leni­
stwa lub niewłaściwego sto­
sunku do zagadnień sporto­
wych ściąga na nich burze i 
gromy. Dzień powszedni po­
zwala im płynąć z prądem i 
wegetować.

Sport w ustroju kapitalisty­
cznym nie stawiał wysokich 
wymagań 
Miernikiem 
zarządu danego klubu 
przede wszystkim dochód z im 
prez. Środki — przy pomocy 
których osiągało kierownictwo 
finansowe powodzenie — niko­
go specjalnie nie wzruszały 
(chyba, że uwzględnimy jakieś 
personalne zatargi, powodują­
ce od czasu do czasu ujawnie­
nie kulis tej czy innej afery). 
Czy klub upowszechnia sport, 
czy wychowuje czy kaperuje 
zawodników, czy planuje i jak 
realizuje plany — pytania ta­
kie należały do niedyskretnych 
i' zazwyczaj nie otrzymywały 
szczerej (nie dyktowanej as­
pektem reklamy) odpowiedzi.

Toteż otrzymaliśmy w spad­
ku zupełnie niezłą sprawozdam 
czość finansową i pewną paro­
dię sprawozdawczości organi­
zacyjnej. Sprawozdania, wy­
głaszane na dorocznych zebra-

sprawozdawczości, 
wartości pracy 

był

niach, należą do tego rzędu 
literackich obrazków, r;rzy po­
mocy których można przez kil­
ka lat zmyślać o intensywno­
ści pracy własnej i całego ze­
społu.

Większość kronik klubowych 
to barwny rejestr spotkań. 
Kronika stwierdza pewne efek 
ty pracy klubu ale nie da-je 
obrazu tego co klub mógł do­
konać, a czego przez niedbal­
stwo czy lenistwo zarządu nie 
zrobił. Bez rozwiązania kwe­
stii sprawozdawczości z dzia­
łalności organizacyjnej nie mo 
że być mowy o kontroli. In­
spektor WKKF czy zrzeszenia 
musi przebrnąć przez stos pa­
pierków w archiwum, zanim 
wytworzy sobie właściwe poję­
cie od czego klub (zespół, ko­
ło) zaczął, czego dokonał, do 
czego zmierza.

. Dobrze prowadzona sprawo­
zdawczość winna zaznajamiać 
nie tylko z planami klubu, sek 
cji, poszczególnych działaczy i 
zawodników, z zobowiązania­
mi powziętymi na bieżący rok 
— ale i wprowadzać przedsta­
wicieli aparatu kontroli w ak­
tualną fazę icykonania planu.

« * *
Zarząd radzieckiego zrze­

szenia „Spartak“, ujednolicił 
w kołach sposób prowadzenia 
„Dziennika obliczeń pracy ze­
społu“. Pierwsze stronice tej 
kroniki poświęcone są listom 
członków zarządu, komisji re­
wizyjnej i komisji 
Gto ; ; ■ • -
SPO), dalej spisy 
kóiv sekcji, instruktorów 
czynnych zawodników. Specjał 
ne rubryki zawierają dane, do 
tyczące poszczególnych człon­
ków klubu (posiadanie odzna­
ki GTO, udział w zawodach, 
wyniki itd), inne mówią o in­
dywidualnych zobowiązaniach 
i ich wykonaniu. Osobne dzia­
ły zawierają notatki na temat 
wykonania planu pracy całego 
zespołu, przeprowadzenia ak­
cji zmierzających do upow­
szechnienia kultury fizycznej, 
nadzwyczajnych zobowiązań 
i terminarze imprez wszystkich 
sekcji sportowych. Na ostat­
nich stronach należy przepro­
wadzać obliczenia do sprawoz­
dań półrocznych i rocznych.

Wydaje się, iż kronika pro­
wadzona w ten sposób stałaby 
się radykalnym lekarstwem 
na „gołosłowność oświadczeń“, 
niektórych naszych działaczy 
sportowych. (ss)

odznaki
( odpowiednik naszego 

kierowni- 
i

przez który przecież mamy stwo­
rzyć robotnikom możliwość pod­
niesienia jego tężyzny fi­
zycznej i okazję do racjonalnego 
odpoczynku. Zdrowy, silny i pe­
łen inicjatywy twórczej robotnik 
— to przecież gwarancja spraw­
nej realizacji planu 6-Ietniego. I 
dlatego właśnie zarówno rady za 
kładowe, jak i administracja 
przemysłowa winny bardziej nił 
dotychczas zająć się kolami sp&r 
towymi i ułożyć odpowiednio 
współpracę na tym polu.

Z tego też względu problemy 
sportowe, praca kół, sprawa 
sprzętu, kwestia uzyskania boiska 
stać się winny przedmiotem za­
interesowania rad zakładowych 
przy współudziale dyrekcji po­
szczególnych zakładów. Rady za­
kładowe posiadają dostateczne 
kompetencje ku temu, aby z prze 
znaczonych do ich dyspozycji 
funduszów związkowych mogły 
wydzielić odpowiednie kwoty na 
potrzeby koła sportowego. Kie­
rownictwo zakładów wiele może 
dopomóc członkom kół sporto­
wych przy budowie terenów 
sportowych itp. Nieraz ta pomoc 
będzie miała charakter prac wy­
konywanych systemem gospodar­
czym, przez robotników, w ra­
mach ich dodatkowych zobowią­
zań, które przecież mają już w 
masach pracujących ustaloną tra 
dycję.

TO nie przyjdzie samo
Współpraca rad zakładowych i 

administracji przemysłowej na 
odcinku wychowania fizycznego 
i sportu nie przyjdzie jednak sa­
ma. Trzeba jej znaczenie uprzy­
tomnić, zarówno aktywowi związ 
kowemu, jak i przedstawicielom 
kierownictwa poszczególnych za­
kładów przemysłowych. Wówczas 
nie będziemy świadkami narze­
kań na brak zainteresowania 
ogniw związkowych zagadnienia­
mi kultury fizycznej, ani też nie 
będą się powtarzać wypadki u- 
trudniania działalności kół spor­
towych przez administrację prze­
mysłową.

W tej sprawie jednak muszą 
zabrać głos główne zarządy po­
szczególnych związków zawodo­
wych, dopingowane do tego przez 
związkowe zrzeszenia sportowe.

TADEUSZ HORSKI

Gimnastycy
FSGT 

w Rumunii
BUKARESZT. Reprezentacja 

gimnastyczna FSGT, po wystę­
pach w Polsce i Czechosłowacji, 
startowała ostatnio w Bukaresz­
cie, gdzie zmierzyła się z repre­
zentacją Rumunii. Spotkanie 
przyniosło zwycięstwo gospoda­
rzom, tak w konkurencji męskiej 
jak i kobiecej. Mężczyźni wy­
grali — 327 : 307,80, przy czym 
indywidualnie pierwszym był 
Kerekes (Rumunia) — 57,90 pkt. 
Mecz kobiecy zakończył się wy­
nikiem 229,20:210.45 na korzyść 
Rumunii. Indywidualnie zwycię­
żyła Rumunka Geczo przed Le­
moine (FSGT).

20G m. st. dow.

Bocheński (W-wa) 
Procel (Śl)
Gremlowski (SI) 
Ludwikowski (W-wa) 
Karliczek (SI)

■ Szreibmann (W-wa) 
Jędrysek (SI) 
Jera (Ł) 
Lewicki 
Boniecki

100

490 in. st .flow,
Dzikówna (Si)
Kowalska (Ł) 
Przyborowicz (Pozn) 
Gryszczyk (SI)
Bemówna (śl)
Kratochwila (W-wa)
Sobczakówna (L) 
Niedziela (SI)
Dawidowicz (SI)
Liszkówna (SI)

B. Smyła, więsseń 
student AGH

sportowiec i literat

(Wr)
(Ł)

m. st. na wznak

Jabłoński (W-wa)
Karliczek (Sl) 
Boniecki (Ł)
Kummant (W-wa)
Zemyr (Sl)
Langer (Śl)
Ratajczak (Pozn)
Wąs (SI) 
Kękuś TI (Kr) 
Stelmaszyk (Szcz)

st. klas.. (A i B)

(Ł)
(Pom )

200 m. st. klas. „A“

Dobrowolski (L) 
Nikodemski (L) 
Kuklok (Sl) 
Szottysek (Sl) 
Heidrich (Sl) 
Cichonski (Pzn) 
Krause (Sl) 
Goetz (Pzn) 
Jaworski (L) 
Jankowski (W-wa)

i „B"

100 m.

Proniewicz 
Mrozówna
Dobranowska (Kr) 
Maternowska (Ł) 
Janasówna (Pozn) 
Kaleta (SI) 
Malicka (Pzn) 
Wójcicka (W-wa) 
Kubikówna (Kr) 
Istel (SI)

200 m. st. (A i B) klas. 
Dobranowska (Kr) 
Proniewicz (Ł) 
Malinowska (Ł) 
Mrozówna (Pom) 
Kaleta (SI) 
Janasówna (Pzn) 
Wójcicka (W-wa) 
Bollówna (SI)
Niedobecka (Śl) 
Kubikówna (Kr)

ciekawa sylwetka

uprawia 
najmłodszych 
(dzisiaj liczy 
raz pierwszy

Bohdan Smyła 
lat. Mając lat 

2^) startował 
w życiu na

w Białymstoku 
odległość 35 m

Jury konkursu na wiersz o tematy­
ce sportowej, ogłoszonego przez De 
partament Twórczości Artystycznej 
Min. Kultury i Sztuki i Biuro Propa 
gandy Głównego Komitetu Kultury 
Fizycznej, przyznało I nagrodę w wy­
sokości zł 100.000 Bohdanowi Smyle-z 
Krakowa za wiersz pt. „Na start“.

Bohdan Smyla to w jednej' osobie: 
student III roku AGH w Krakowie, 
sportowiec-lekkoatleta, literat, aktywi 
sta ZMP. Bardzo

Sport 
od 
17 
PO
mistrzostwach okręgu 
i rzucił dyskiem na . „ 
15 cm, co przyniosło mu wicemistrzo­
stwo okręgu. Okupacja to trzy słowa 
w życiu Smyły: obóz w Mauthausen 
i Natzweiler. Pracując w kamienio­
łomach 
żonyml 
ca. W 
osiedla 
brze boisko dawnej Pogoni, (obecnie 
Stali) do której się zapisuje i godnie 
reprezentuje jej barwy i Śląska, zdo­
bywając na I mistrzostwach 1. a. Pol 
ski w Krakowie w 1946 r trzecie miej 
sce w swej specjalności sportowej- 
dysku.

wychodzl z obozu z nadwyrę 
naczyniami wieńcowymi ser- 
roku 1945 wraca do Polski i 
się w Katowicach. Zna go do

Z tego okresu czasu 
również tamy „Trybuny 
która publikowała jego szkice z Maut 
hausen (wiersze i opowiadania) pt. 
„Serce za drutami".

Kraków jest następnym etapem 
Smyły. Tu zapisuje się w roku 1948 na 
AGH na wydział elektrotechniczny, 
tu uprawia nadal lekkoatletykę zapi­
sując się wtedy do Cracovii, obec­
nego Ogniwa. W „Gazecie Krakow­
skiej“ redaguje kolumnę Głosu Aka­
demika, a poprzednio na AGH prowa 
dzi biuletyn „Ogniwo" wydany 
przez KUFPOS (Komitet Uczelniany 
Federacji Polskich Organizacji Stu­
denckich). do „Po prostu“ pisze frasz 
ki, artykuły i reportaże. Każdą wolną 
chwilę poświęca jednak sportowi. Tre 
nuje w dysku 1 uzyskuje dobre rezul 
taty. Na ostatnich mistrzostwach Pol­
ski w Krakowie kwalifikuje się do 
puli finałowej, w .której zajmuje szó 
ste miejsce wynikiem 37.39 (zwycię 
zca Praski miał 42.57). Te mistrzo­
stwa natchnęły Smyłę do napisania 
pierwszego w życiu wiersza sportowe 
go. Wierszem tym był „Na start".

A teraz oddajmy na chwilę głos 
laureatowi konkursu Min. Kultury i

znają Smyłę 
Robotniczej“

Sztuki i GKKF, który jakkolwiek się 
bardzo spieszy przed wyjazdem do 
Poznania na niedzielny finał druży­
nowych mistrzostw Polski, znajduje 
jednak chwilę czasu dla „Sportu", 
który pierwszy wydrukował jego na­
grodzony wiersz (co prawda z dwoma 
błędami. Ma być bowiem: pręży się 
młodość spojrzenia błysku - oraz: 
czworobok ringu pod nami tańczy - 
przyp. red).

„O wyniku konkursu dowiedziałem 
się z prasy codziennej. Wiadomość ta 
była dla mnie wielką niespodzianką 
a jednocześnie bardzo się tą nagrodą 
ucieszyłem. Tak zaszczytne dla mnie 
wyróżnienie będzie dopingiem do in­
tensywnej działalności zarówno na po 
lu literackim jak i sportowym. Obec 
nie zamierzam wstąpić na studium 11 
terackie przy ZZ Literatów w Krako 
wie.

Nie rezygnuję bynajmniej ze spor­
tu. w tym roku zamierzam odbyć so­
lidną zaprawę zimową, aby w przy­
szłym roku uzyskać wyniki lepsze od 
dotychczasowych".

Rozmowę przeprowadził 
Tadeusz Soltykowski



O naukowych metodach treningu koszykówki
©

'$> Borys Swibilski z Leningra­
du wyprodukował nowy rodzaj 
piłki do waterpolo. Piłka ta pod 
'.wpływem. przebywania w wodzie, 
nie traci, właściwego kształtu, nie 
nasiąka wodą, a tym samym nic 
staje się cięższa.

4» Amerykańscy duchowni do­
szli do przekonania, że dotych­

czasowe filmowe 
występy Johny 
Weissmuełlera—zna 
komitego niegdyś 
pływaka, i rekor­
dzisty świata w ro- 

■'■f li Tarzana—są mar 
nowaniem jego talentu. Zrobili 
więc z nim kontrakt zobowiązując 
go, by w najbliższych latach wy­
stępował tylko w rolach gorli­
wego katolika:

<£> Ze szczytu Łysej Góry, w 
Beskidach za Olzą, szczytu do­
brze znanego wielu naszym tury­
stom i narciarzom, czechosłowac­
ki klub sportowy Stalingrad z Li 
skowca buduje trasę zjazdową. 
Na najbliższy sezon trasa ta bę­
dzie miała tylko 1500 m długości, 
w roku przyszłym zostanie je­
dnak przedłużona do 2500 m. 
Godnym podkreślenia jest fakt, 
że budowa prowadzona jest wy­
łącznie przez narciarzy, turystów 
i zawodników, którzy każdej nie­
dzieli wyruszają na stoki Łysej 
Góry z piłami i siekierami. A 
stoki te są gęsto zalesione i praca 
nie jest łatwa. Cechuje ją jednak 
duży, entuzjazm, co jest zjawi­
skiem powszechnym w czecho­
słowackim sporcie. Władze pań­
stwowe CSR zapowiedzały, że w 
planie 5-letnim wybudują nar­
ciarzom na Łysą Górę wyciąg 
elektryczny. W roku ub. narcia­
rze trzynieccy wybudowali w 
Beskidach Śląskich trasę zjazdo­
wą z Jaworowego. Obecnie, wraz 
z członkami innych organizacji 
turystycznych i narciarskich, po­
magają oni w budowie zjazdu z 
Łysej Góry.

Organizowane w latach 
1937, 1938 i 1939 
międzypaństwowe 

mecze narciarskie 
Norwegia ■— Fin­
landia; zostaną w 
najbliższym sezo­
nie wznowione. — 
Pierwsze powojen 
rie narciarskie spo 
tkanie obu naro­
dów odbędzie się 

w dwóch częściach: pierwsza, któ 
ra obejmie b№g na 50 km i kon­
kurs skoków otwartych przewidzia 
na jest do Holmenkollen (Norwe­
gia) w dniach 24 i 25 lutego, dru­
ga o programie — 18 km, kombi­
nacja klasyczna i sztafeta 4 x lii 
km, do Salpausselka (Finlandia) 
— 3 i 4 marca.

4» Mistrzostwa narciarskie Nie 
mieckiej Republiki Dęmokratycz 
nej na rok 1951 odbędą się w 
Oberhofle od 4 do 12 lutego. Na 
mistrzostwa mają być zaproszeni

° J

CWKS zdobył trzecie miejsce w turnieju praskim
Honved Budapeszt

CWKS Warszawa
PRAGA. W dalszym ciągu turnieju 

piłkarskiego drużyn wojskowych w 
Czechosłowacji rozegrano w czwartek 
dwa spotkania: w Ostra vie ATK zre­
misowało z CDNV 2:2 (2:2), a Pilznie 
Honved pokonał CWKS 4:2 (1:1).

W meczu ATK z CDNV Bułgarzy 
okazali się zespołem wyrównanym i 
szybkim a zaletami tymi nadrabiali 
wyższość techniczną Czechosłowaków. 
Początkowo goście przeważali j prowa 
dzili nawet 2:0. Pierwszą bramkę Cze 
chosłowacy zdobyli dopiero w 28 min. 
Strzelcami bramek byli: dla CDNV Mi 
lanow, dla ATK, Pazicky i Hracyak.

W Pilznie mecz CWKS — Honved 
oglądało 15 tyś. widzów. Zespół polski 
wystąpił do te.^o spotkania w skła­
dzie: Skromny, Gędłek, Glimas. O- 
prych, Parpan Janeczek, Sąsiadek, 
Anioła, Bobula, Górski, Olejnik.

Nie spodziewano się na ogół, że ze­
spół polski po porażce z ATK potrafi 
nawiązać z doskonałymi Węgrami 
równorzędną walkę. Tymczasem, po 
pewnych zmianach w składzie pomo­
cy j ataku, okazało się, że CWKS po­
trafił walczyć niemal do końca meczu 
z silnym przeciwnikiem jak równy z 
równym, Grą była piękna a wyższo­
ści technicznej Węgrów przeciwstawili 
Polacy wielką ambicję szybkość i do 
skonałe kombinacje napadu. Gra by­
ła ostra i w wyniku tego w zespole 
polskim odnieśli kontuzje Olejnik i 
Bobula, którzy na kilkanaście min.

Reprezentacja zakładów 
im. Stalina — Kolejarz 

(Poznań) 3:3 (2:1) 
POZNAK. Piłkarskie spotkanie po­

między reprezentacją Zakładów Prze 
myślowych im. Stalina a ligowym ze­
społem poznańskiego Kolejarza zakon 
ćzyło się wynikiem remisowym 3:3 
(2:1). 

narciarze Związku Radzieckiego 
krajów demokracji ludowej, 
okresie mistrzostw narciarskich 
odbędą się również w Oberhofle 
mistrzostwa w innych dziedzic 
nach sportu zimowego: łyżwiar­
stwie, hokeju i saneczkarstwie.

i 
W

Goesta Olander, słynny tre- 
. ner szwedzki, kie­
rujący ośrodkiem 
ćwiczebnym w Va 
leciałem, postano­
wił go rozbudo- 
wać. Ośrodek o- 
trzyma boisko z 
pełnym wyposażę 
niem lekkoatlety­

cznym. Już w roku ub. wybudo­
wano tu skocznię narciarską. Me­
toda pracy treningowej u Goesta 
Olandera polegała dotychczas na 
tym, że ćwiczyło się tam wyłącz­
nie na łonie natury, biegało po 
lesie, nad jeziorami i korzystało 
ze wzorowo urządzonej łaźni fiń 
skiej. Spokój i cisza stanowiły 
nieodłączną część w doskonaleniu 
formy sportowej u Olandera. — 
Obecnie — jak się zdaje — wszy 
stkie nowe inwestycje mają dwa 
cele: z jednej strony stworzyć z 
Valedalem atrakcyjne środowisko 
które zapewni odpowiednie do­
chody, a z drugiej uzupełnić me­
todę pracy treningowej na łonie 
natury, pracą na boisku. Według 
twierdzeń niektórych znawców, 
porażki reprezentantów szwedz­
kich na arenie międzynarodowej 
w ostatnim czasie są wynikiem 
przegięcia w kierunku wyłączne­
go treningu poza boiskiem, skocz 
nią i bieżnią.

W Niemieckiej Republice De 
mokratycznej otwarto już sezon 
hokeja na lodzie na krytym lodo 
wisku w „Werner Seelenbinder - 
Halle“ w Berlinie. Pierwszy mecz 
zgromadził 6 tysięcy widzów. — 
BSG Ostglas zremisował w nim 
z Berliner SG Empor 4:4.

Francuskie pismo sportowe 
„l‘Equipe“ przyniosło rewelacyj­
ną wiadomość, jakoby Emil Zato 
pek zapowiedział na dzień 8 paź 
d.ziernika zaatakowanie w Pradze 
rekordu światowego w biegu na 
5000 m, należącego do Szweda, 
G Haegga. Rekord ten . wynosi 
13.58,2 min. Rekord Zatopką —- 
14,03 min. Prasa czechosłowacka 
ostro atakuje pismo paryskie i je 
go praskiego współpracownika, 
dowodząc, że nie leży w zwycza­
ju Zatopka zapowiadanie wyni­
ków, że cała wiadomość wyssana 
jest z palca i tego rodzaju fałsze, 
mające zresztą swój cel, możliwe 
są tylko w krajach kapitalistycz­
nych.

4» Edward Kłąbiński, brat zna 
nego z zawodów kolarskich w 
Polsce —• Bronisława, zajął dru­
gie miejsce we Francji w wyści­
gu „Conde sur Escaut“ na trasie 
115 km. Zwyciężył Decborck. — 
Inny kolarz emigracyjny, Pawli- 
siak, zajął czwarte miejsce wraz 
z Francuzami — słynnym Marin- 
nelli i Blanckeartem. Es

4:2 (1:1)
pi-zed końcem musleli opujcić boisko. 

Pierwsza bramkę zdobywają Węgrzy 
w 19 min. ze strzału Puskasa. Polacy 
wyrównują w 39 min. przez Aniolę. 
W 2 min. po przerwie Anioła wykorzy 
stuje błąd węgierskiej obrony i zdo-

CWKS Warszawa
CDNW Sofia 4:1 (0:1)

mecz
__________ bułgarskim SDNW z Sofii. Mecz odbył 

się w Pradze w obecności 10,000 widzów. Sędziował Czechoslowak 
Nemcovsky. Po dwóch porażkach zespół polski zrehabilitował się

PRAGA (tel.) Trzeci 
żyna CWKS z zespołem

w pełni, wygrywając przekonywująco 4:1 (0:1). W ten sposób Po-
lacy uplasowali się na trzecim miejscu w turnieju, 

puszczoną przez Skromnego piłkę 
posłał do bramki. Wyrównanie

Mecz należał do interesują­
cych. Gra była szybka i prowa­
dzona obustronnie ostro. Bułga- 

- rzy górowali technicznie, ustępo 
wali natomiast Polakom ofiarnoś 
cią i ambicją. Oba zespoły w 
trakcie gry dokonały zmian na 
kilku pozycjach. W zespole pol­
skim miejsce kontuzjowanego 
Górskiego w ataku zajął Oprych 
z pomocy, którego zastąpił Sera­
fin.

Najlepszymi zawodnikami w 
CWKS byli: GJimas w obronie, 
Farpan w pomocy oraz Anioła 
i Bobula w ataku.

Prowadzenie dla Bułgarów zdo 
był Stanków, który w 6 min. wy

Na międzynarodowym kursie trenerów koszykówki, który od- 
się w sierpniu br. w Pradze uczestnicy zaznajomili się mię- 
ińnymi z najnowocześniejszymi zdobyczami w dziedzinie te- 
i praktyki treningu koszykówki.
Z uwagi na wiele ciekawych zagadnień, które zostały poru­

szone i omówione w Pradze, uważamy za wskazane zaznajomić 
z nimi szeroki ogół sportowców, a przede wszystkim koszykarzy. 
Artykuł niniejszy opracowany został na podstawie rozmów 
z uczestnikiem „Mezinarodni tabor kosikove“, Florianem Grze- 
ehowiakiem.

był 
dzy 
orii

w 
ko

Definicja treningu sportowego 
sformułowana przez zasłużonego 
mistrza sportu. ZSRR Ozolina 
brzmi: Trening sportowy jest to 
proces doskonalenia się w pew­
nym kierunku, za pośrednictwem 
systematycznych ćwiczeń, pedago 
gicznie prowadzonych, kontroli 
lekarskiej i higienicznego trybu 
życia.

Koszykarz wyczynowy musi li­
czyć co najmniej lat 18. Okres 
przed 18 rokiem życia jest przygo 
towawczym, w czasie którego 
przyszły wyczynowiec może treno 
wać 2—3 razy w tygodniu po 1,5 
do 2 godz. 80 proc, treningu win­
no obejmować ćwiczenie wyrabia 
jące ogólną sprawność fizyczną, a 
jedynie 20 proc, ćwiczenia uzupeł­
niające, np. rzuty i chwyty piłki, 
gra w „dwa ognie“ i inne ćwicze­
nia z piłką, wszystko jednak w 
formie zabaw, noszących w sobie 
pierwiastki koszykówki. IZ bie­
giem czasu procent ćwiczeń z pił­
ką wzrasta i zmienia się ich ro­
dzaj, przechodząc stopniowo 
ćwiczenia niezbędne do gry w 
szykówkę.

Założenia treningu
Trening zawodników zaawanso­

wanych odbywa się w 2 fazach: 
przed sezonem i w pełni sezonu. 
Wyczynowiec powinien trenować 
3 do 5 razy w tygodniu po 1,5 
do 2 godzin.

Przed sezonem w skład trenin­
gu wchodzą każdorazowo biegi na 
przełaj, biegi krótkie i niektóre 
konkurencje lekkoatletyczne, a po' 
nadto na specjalnych zebraniach 
omawia się systemy taktyczne, 
które drużyna ma zamiar stoso­
wać.

W pełnym sezonie nie przepro­
wadza się specjalnych ćwiczeń 
kondycyjnych. Kondycję winien 
zawodnik wypracować przed sezo 
nem. Drużyna nie wprowadza też 
żadnych systemów taktycznych, 
lecz, stosownie do okoliczności, po 
sługuje się systemami już omó­
wionymi i wyuczonymi w okfesie 
przedsezonowym.

Zasadniczo trening winien być 
podzielony jak następuje: 50 proc., 
ćwiczeń podstawowych, 30 proc, 
gry wraz ze stosowaniem uprze­
dnio omówionych zagrań taktycz­
nych, 20 proc, ćwiczeń uzupełnia­
jących.

W skład ćwiczeń podstawowych 
wchodzą': a) bezbłędne kozłowanie 
b) stylowy strzał, c) dokładne po­
danie, d) szybki i bezpieczny 
start, e) dokładny wyskok, f) 
zwody, g) umiejętność natychmia­
stowego zatrzymania się. Do ćwi­
czeń uzupełniających (dla wyczy­
nowców) zaliczamy m. in. ćwicze­
nia siłowe, wytrzymałościowe (pił­
kami lekarskimi) itd. Przed sezo­
nem dochodzi do tego — jak już 
wyżej wspomniano — specjalny 
trening na kondycję, który W po­
wyższym podziale procentowym 
nie jest uwzględniony.

bywa prowadzenie. Wyrównanie uzy­
skuje w 6 min. później Kocsis. Kastę 
puje okres niebezpiecznych akcji obu 
napadów jednak obrońcy są na stano­
wiskach. Dopiero w ostatnich 5 minu­
tach gry. Węgrzy wywalczyli sobie 
zwycięstwo, zdobywając w 41) i 4S mi­
nucie bramki przez Kocsisa. W zespo­
le polskim na szczególne wyróżnienie 
zasłużyli: Skromny, Parpan, Janeczek, 
Anioła i Bobula.

w Czechosłowacji rozegrała cłru-

Wysokie zwycięstwo Spartaka 

w Norwegii _
OSLO. — W piątek na stadionie 

Bislet w Oslo piłkarze moskiewskiego 
Spartaka, którzy w tegorocznych roz­
grywkach o mistrzostwo ZSRR upla­
sowali się na czwartym miejscu, ro­
zegrali swój pierwszy mecz w ramach 
tournee po Norwegii. Przeciwnikiem 
gości była pierwszoligowa drużyna 
norweska, Sagene. Mecz zakończył się 
wysokim zwycięstwem zespołu ra­
dzieckiego w stosunku 7:1 (2:0). Wy­
stęp piłkarzy moskiewskich, wywołał

Jakkolwiek trening' prowadzony 
jest zespołowo, to jednak trener 
wyznacza pewnym grupom zawod­
ników lub nawet pewnym indywi­
dualnym zawodnikom różne ćwi­
czenia, w zależności od wykaza­
nych przez nich usterek. W razie 
dużych usterek u poszczególnych 
zawodników trener wyznacza im, 
poza normalnym, trening indywi­
dualny.

Rozgrzewka
Zupeln> inaczej, niż u nas, po­

stawiona .jest w CSR sprawa tzw. 
rozgrzewki. Każdy zawodnik musi 
ją przeprowadzić przed trenin­
giem i to 
rozpocząć 
obrotach“, 
towość do 
ści bada trener w ten sposób, że 
zamiast poszczególnych ćwiczeń 
zarządza grę 2x5 minut, w cza­
sie której obserwuje poszczegól­
nych zawodników.

Trening winien być oparty na 
trzech — sformułowanych przez 
radzieckich specjalistów — zasa­
dach: a) powtarzaitiu, b) stopnio­
waniu, c) wszechstronności. Ścisłe 
przestrzeganie tych zasad daje 
gwarancję osiągnięcia odpowied­
nich rezultatów. Jeśli idzie o od­
poczynek, to koszykarz wyczyno­
wy — jak zresztą każdy inny wy­
czynowiec •—«winien wystrzegać 
się całkowitej bezczynności. Odpo­
czynek wTii}ien mieć charakter 

w ten sposób, aby móc 
ćwiczenia „na pełnych 
Tę natychmiastową go- 
maksymalnej wydajno-

(Jotes)
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Patronaty nad szkołami
Wydawałoby się, że gdzie, lak gdzie, 

ale w Poznaniu sprawa obejmowania 
przez kluby patronatów nad SKS-aml 
powinna już dawno być załatwiona. 
Dobre przykłady działają zaraźliwie, a 
przecież poznańskie szkoły i kluby od 
trzech lat sa świadkami owocnej . 
współpracy między Ośrodkiem Szkole 
nia im. Stalina, a .Stalą”.

Tymczasem sprawa prawie nie ru­
szyła z miejsca. Działacze klubowi za­
łamują ręce nad niedostateczną iloś­
cią narybku, szukają go wszędzie, tyl 
ko nie tam, gdzie go szukać powinni. 
Nie mają narybku , Budowlani”, ale 
nie szukają go bynajmniej w szkole 
Budowlanej. Martwią się działacze 
„Kolejarza", że większość juniorów — 
członków sekcji piłki nożnej, to ...ucz 
niowie Ośrodka im. , Stalina”, gimna 
zjów ogólnokształcących, szkoły przy 
„Stomilu", — że w przyszłości tych 
juniorów prawdopodobnie utracą. Szu 
kają więc nowych jupiorków wszę­
dzie, tylko nie... w Szkole Zawodowej 
przy Warsztatach Kolejowych. Dla u- 
zupełnienia dodamy, że większość 
pływaków ,,Spójni" — czołowego klu 
bu Poznania, to nie uczniowie gimna­
zjów' spółdzielczych, handlowych lub 
gospodarczych, lecz PGME, nad któ­
rym patronuje... znowu ,Stal”.

Jak wygląda rzeczywisty obraz obej 
mowania patronatów przez kluby w 
Poznaniu?

nastąpiło w 6 minuoie drugiej 
połowy gry i to z samobójczego 
strzału obrońcy bułgarskiego 
Trinkowa. W 14 minucie zostały 
zadecydowane losy spotkania. 
Anioła i Bobula w krótkich od­
stępach czasu zdobyli dla zespo­
łu polskiego dwie bramki, W 26 
minucie Glimas zdobył główką 
czwartą bramkę i ustalił wynik 
dnia. W ostatniej minucie Buł­
garzy mieli okazję, zdobycia 
bramki z rzutu karnego. Rybi­
cki obronił jednak w pięknym 
stylu strzał Antonowa.

CWKS grał w następującym 
składzie: Skromny (Rybicki) Gę­
dłek, Glimas, Oprych (Janeczek), 
Farpan, Janeczek (Serafin), Są­
siadek, Anioła, Górski (Oprych), 
Ochmański, Bobula.

olbrzymie zainteresowanie. Na stadio­
nie znalazło się 30.000 widzów, a ty­
siące innych musiało zrezygnować z 
oglądania meczu z powodu braku 
miejsca. Nawet padający w drugiej 
części gry deszcz nie był w stanie 
odstraszyć publiczności, która z podzi­
wem oglądała piękną grę zespołu ra­
dzieckiego.

Spąrtak rozegra w przyszłym tygo­
dniu jeszcze dwa spotkania w Nor­
wegii.

„czynnego odpoczynku“, tzn., że 
w czasie tym należy zająć się in­
ną dziedziną sportu i uprawiać ją 
nie wyczynowo, bez starań o osią­
gnięcie specjalnych rezultatów, a 
przede wszystkim bez „nerwowego 
angażowania się“.
W tych latach właśnie...

Zdaniem teoretyków czechosło­
wackich koszykarz osiąga najwyż­
szy poziom między 19 a 29 rokiem 
życia. Teoretycy radzieccy nato­
miast uważają, iż najlepszy wiek 
koszykarza to wiek między 20 a 
30 rokiem życia, a nawet i ponad 
trzydziestkę, przy czym, jako przy 
kład, podają oni swoją drużynę 
żeńską (mistrz Europy 1950), któ 
rej zawodniczki w większości prze 
kroczyły już 30 rok życia.

W czasie kursu Francuzi zwró­
cili uwagę na błędną u większości 
koszykarzy pracę nóg i nieprawi­
dłowy start. Ich zdaniem, start 
koszykarza winien być zbliżony do 
startu sprintera: zaczynać się od­
biciem z nogi zakrocznej, a 
pierwszy krok musi być możliwie 
krótki. Spotykany u większości ko­
szykarzy start z nogi wykrocznej 
i stosowany przeważnie pierwszy 
długi krok powoduje utratę rów­
nowagi i utrudnia dalszy bieg. 
Zwroty winny być dokonywane za 
pomocą obrotów na końcach stóp, 
a nie za pomocą tzw. „przekładan­
ki“.

Wszyscy wykładowcy podkreślili 
konieczność zwracania uwagi na 
to, by każdy trening, czy mecz, 
kończył się ciepłym natryskiem. 
Raz w tygodniu zawodnik winien 
korzystać z masażu. Z uwagi na 
niebezpieczeństwo „płaskiej stopy“ 
zawodnicy po treningu i po meczu 
winni na czas kąpieli nakładać na 
nogi drewniaki o specjalnym wy­
cięciu stopy. W ten sposób stopa 
wypoczywa lepiej. Trening winien 
odbywać się w kostiumach tego 
samego koloru, których drużyna

Z dobrodziejstw opieki klubowej ko 
rzystają w rzeczywistości tylko człon­
kowie dwóch SKS-ów: Ośrodka im. 
Stalina i gimn. im. Kasprzaka. Pierw 
szyna patronuje KS „Stal”, drugim 
AZS. Patronat ,,Stali1’ nad SKS-em 

„..Ośrodka trwa już — jak zaznaczyliśmy 
— trzeci rok. Uczniowie otrzymują z 
klubu: pomoc instruktorską, pomoc fi 
nansową przy realizowaniu opłat za 
sale treningowe karty wstępu na pły 
walnie.

A jakie korzyści z patronatu ma 
klub? SKS Ośrodka posiada stale cho 
dzących na treningi zawodników: w 
sekcji 1. a. 260, w sekcji szermierczej 
i bokserskiej po 60. w sekcji gimna­
stycznej 240, w zapaśniczej 50, piłki 
ręcznej 90 i pływackiej 80. We wszyst­
kich tych sekcjach treningi prowadzą 
trenerzy klubowi. Bardziej zaawanso 
wanl zawodnicy startują w barwach 
klubu.

Nad gimn. Kasprzaka, AZS objął pa 
tronat dopiero niedawno. Gimnazjum 
nie jest duże i liczne. Brak tam na­
wet sali gimnastycznej. Pierwszym po 
darunkiem AZS był komplet koszu­
lek, spodenek j pantofli gimnastycz­
nych dla wszystkich członków SKS-u 
Potem przyszli opłacani przez klub in 
struktorzy. Uczniowie nie mogą się 
jeszcze zrewanżować klubowi, ale ten 
rewanż nastąpi już w przyszłym roku.

Popatrzmy jednak na drugą stronę 
medalu. Ta sama „Stal’1, patronująca 
uczniom Ośrodka, roztoczyła pieczę 
nad PGME. Uczniowie jeszcze nie od­
czuwają tej opieki. Wprawdzie chodzą 
w czasie lekcji gimnastyki na boisko 
, Stali”, ale chodzili tam już dawniej 
gdy jeszcze nikt im nie patronował. 
A może w kółku szkolnym przy PGMe 
zapomniano, że należy coś działać, 
bardziej zainteresować „Stal” swą 
pracą,

Starają się o patronaty i inne klu­
by. Także i uczniowie innych szkół 
chcą się dostać pod op:ekuńcze skrzy­
dła ,.Ogniwo“ i SKS gimn. Marcinków 
skiego porozumiały się już dawno. 
Boisko „Ogniwa1' stoi otworem dla 
SKS-u, instruktorzy czekają na pole­
cenie rozpoczęcia treningów. Nie za-

SKS Rymanów organizuje
i wzywa do współzawodnictwa

Koło SKS przy państwowej 
szkole ogólnokszt. stop, licealne­
go w Rymanowie rozpoczęło swą 
pracę w nowym roku 
walnym zebraniem. W 
rad koło postanowiło 
swoją działalność nie 
terenie zakładu ale zorganizować 
w sąsiednich gromadach ludowe 
zespoły sportowe i roztoczyć nad 
nimi opiekę.

Do współzawodnictwa w roz­
woju sportu na wsi wezwano in­
ne SKS-y szkół ogólnokształcą­
cych.

W skład nowego zarządu wesz-

szkolnym 
toku ob- 
rozwinąć 
tylko na 
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używa na meczach, oraz na poli­
niowanych normalnie boiskach, 
gdyż w ten sposób zawodnicy u- 
czą się lepiej oceniać przestrzeń i 
dystans. Nie wolno zmieniać spo­
sobu odżywiania się przed me­
czem. Pora meczów i treningów 
winna w miarę możności być do­
stosowana do maksymalnej zdol­
ności organizmu do wysiłków, ma­
ksymalna zaś wydajność wyczyno­
wa organizmu przypada między 
godziną 10 a 11 przed południem 
i między ąodziną 17 a 18 po po­
łudniu. Każdy zawodnik winien 
co pewien czas poddać . się bada­
niu lekarskiemu.

To trzeba spełnić!
W wielu krajach europejskich, 

a przede wszystkim w ZSRR i 
CSR, przeprowadza się specjalne 
badania naukowe, których wyniki 
są potem zużytkowane w kierun­
ku udoskonalenia i dalszego uno­
wocześnienia metod treningowych. 
Oczywiście, aby móc przeprowa­
dzić racjonalny trening potrzeba 
do tego przede wszystkim odpo­
wiednich warunków, a głównie 
odpowiedniej ilości sal. Czesi np. 
warunki takie posiadają, gdyż w 
samej tylko Pradze jest sal... 150. 
Nic więc dziwnego, że są oni dziś 
europejską potęgą koszykową, a 
zawodników klasowych posiadają 
nie dziesiątki, lecz setki.

Celem poprawy poziomu koszy­
kówki polskiej należy możliwie jak 
najwcześniej: 1) przejąć naukowe 
metody treningowe, stosowane w 
większości państw europejskich; 
2) zacząć pracę od podstaw; a 
przede wszystkim w szkołach i to 
pod kierownictwem fachowych in- 
strutorów; 3) dostarczyć klubom 
i szkołom prawidłowego sprzętu, a 
przede wszystkim piłek; 4). 
wszcząć akcję na rzecz budowy 
jak największej ilości sal i hal 
gimnastycznych.

łatwiona jednak jest sprawa oficjalne 
go przydziału. Jedni twierdzą, że to 
wina Wydziału Oświaty WRN, drudzy, 
że ORZZ... Nie wiemy. Wiemy nato­
miast, że np. gimn. Paderewskiego i 
Dąbrówki już przed wieloma miesią­
cami zwróciły się do AZS-u z prośbą 
o objęcie patronatu. Wysłano po uzy­
skaniu jego zgody wszelkie potrzebne 

.pisma, ale decyzji odgórnej nie ma, na . . . .czym, tracą, i uczniowie i AZS.
J. N.

—®------ Tio
Uczniowie szkół

Zamościa propagują 
i organizują sport na wsi

Uczniowie - sportowcy szkół . 
Zamościa w czasie minionych, 
wakacji wydatnie w wielu wy- . . 
padkach pomogli wiejskim dziaJ ■ 
łączom sportowym w pracach or­
ganizacyjnych. Dzięki młodzieży 
powstał szereg nowych LZS-ów. 
a pracę wielu innych skierowano 
na właściwe tory A oto kilka 
przykładów tej pięknej i bezinte 
resowanej pracy: koledzy Unifal i 
Otrocki z Gim. Ogólnokształcą­
cego zorganizowali w LZS Gra­
bów dwie nowe sekcje — piłki 
nożnej i lekkoatletyczną. Stani­
sław Chrzan kieruje do dzisiaj 
najsilniejszą i najlepiej prosperu 
jącą sekcją piłki nożnej wśród 
LZS-ów zamojszczyzny — w Mó- 
krem. Wasylko Henryk ze Szkoły 
Przemysłowej jest znanym i» po­
pularnym działaczem jak rów­
nież i sędzią na terenie LZS-u 
Potoczeki.
Są to jedynie niektóre przykłady 
z walki jaką toczą uczniowie o 
zdobycie wsi dla sportu.

LZS-y

li: 
T.

przewodniczący — Głowacki 
zast. przew. —- Zarzycki T. 

sekr. — Nikody M. skarbnik — 
Kindelski M. gospod, — Głaz M., 
kronikarz — Bolanowski i kores­
pondent szkol. — Gackowski Jan,' 
Komisja rewiz.: Wojnowski W., 
Frankowicz, Kindelski T. Nastę­
pnie wybrani zostali przewodu, 
poszczególnych sekcji, których 
koło posiada obecnie sześć: lek­
koatletyczną, gier sportowych) 
sportów zimowych, turystyczną,' 
tenisa stołowego i szachową.

Jan Gackowski
korespondent szkolny.



= SPOÄF srfr. S 0. fO. H5Or. ^=±^1: - . .

WILHELM SZEWCZYK

11T E B1CI
Lekkoatletyka. • lekkoatletyka • lekkoatletyka

a • a>le*y  żałować, ze pisarzy polskich ■ nie widać prawie wcale 
O K. sportowym. Interesują, sie- sportem, mają mejeclno-

krotnie zamiłowanie dla kilku dyscyplin na raz. To prawda, 
rrawdą jest także, że najlepszy współczesny krytyk Kazimierz 
WyKa potrafi być zaciętym kibicem swej krakowskiej drużyny, że 
teatrolog oj mech Natanson, najgłośniej .mnie nianifestować na
srynuna.ęh_ swoje niezadowolenie z brutalnej gry, że cały prawie 
u eracta A; akow, pól literackiej Warszawy wykupuje bilety na 
nmprezy sportowe, że satyryk Józef Prutkowski potrafi jeździć na 
'T^ef^;<:se^le P°' calcł 1J°lsee, a nawet za granicę, że powieścio- 

dobry boks oddałby jedną ze swoich ksią- 
jest prawda., a jednak pisarzy w życiu

pisarz Stanisław Dygat za 
żek it-d., Ud. iWszystko to 
sportowym 'nie v:id.ać.

w za-
Myślę

Nie myślę na razie o udziale 
wodach, o uprawianiu sportu, 
przede wszystkim o twórczości spor­
towe?. -Jeżeli sport jest jednym z 
głównych zainteresowań szerokich 
mas, konieczną jest rzeczą, aby w 
twórczości dla tych mas i o życiu i 
pracy owych mas zainteresowanie to 
znalazło artystyczny wyraz. Potrzebne 
są książki sportowe nie tylko o emo­
cjonalnych wartościach, potrzebne 
są książki wychowawcze. Czeski pi­
sarz, Edward Bass, przysłużył się do­
brze sprawie przez swoją powieść 
„Klub jedenastu” (jest również w 
przekładzie polskim). Postępowy pi­
sarz nieiniecki, Karol Bruckner, opi­
sał vz powieści dzieje „wróblej jede­
nastki”, czyli proletariackiej' drużyny 
vzielkomiejskięh chłopców. Nasz kon­
kurs olimpijski sprzed kilku lat do­
starczył kilka cennych tomów poezji 
sportowych, ale ich mała komunika­
tywność nie pozwala nawet na wyko­
rzystanie tych wieiszy w świetlicach 
klubowych. Przed dwoma laty Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki ogłosiło kon 
kurs na powieść sportową, ale nie 
■wiadomo, czy dał on jakieś wyniki.

Potrzebna nam fest powieść o roli 
sportu w Polsce Ludowej. Potrzebna 
jest powieść o bohaterskim jakimś, 
pionierskim LZS-ie, o działaczu robo- 
taiczo-sportowym, powieść, populary­
zująca równocześnie w jakiś sugestyw 
nie artystyczny sposób zasadę równo­
wagi dyscyplin sportowych, a więc 
nie tylko piłka nożna czy boks lecz i 
gzy sportowe, gimnastyka. Który z pi­
sarzy poświęci swoją artystyczną in­
wencję wymierającej dyscyplinie, w 
której przed wojną brylowały połu­
dniowe części powiatu rybnickiego — 
palantowi? Olbrzymi to i interesują­
cy temat literacki. I nie tylko ten.

Sprawa druga — to. odwiedziny 
pisarzy w świetlicach sporto­
wych. Tu już nie tylko o twór­

czość tematycznie sportową chodzi. 
Chodzi w ogóle o rozszerzenie zain­
teresowań sportowców, o wieczory 
autorskie i pogadanki na aktualne za­
gadnienia kulturalne i społeczne. Dzia 
łącze sportowi mają tu wszystkie 
drzwi otwarte. Skoro pisarze mogą 
jeździć do tylu świetlic, skoro mogą 
mówić o literaturze i kulturze w naj­
odleglejszych zakątkach kraju — trze 
ba ich także sprowadzić do waszej 
świetlicy. Kiedyś pewien poeta propo­
nował, by w przerwach na meczach 
piłkarskich poeci wygłaszali wiersze 
do mikrofonu na środku boiska. Po­
mysł nie był wcale taki głupi. W tym

tylko sęk, że publiczność sportowa za 
mało jeszcze jest wychowana; kto 
wie, czyby nie przyjęła biednego „ry­
marza” nadto niegościnnie. W Związ­
ku Radzieckim zastosowano tego ro­
dzaju metodę krzyżówki sportówo-li- 
terackiej na pewnych meczach teni­
sowych. No tak, ale tenis to sport 
spokojniejszy,

i W każdym razie musimy znaleźć 
drogę do mas sportowych —- musimy 
znaleźć sposób na poszerzenie ich za­
interesowań, na wykorzystanie nagro­
madzonego w takiej sile entuzjazmu 
również i dla innych, kulturalno-spo­
łecznych celów. Tutaj wiele mogą po­
móc pisarze.

Wreszcie sprawa trzecia — czyn­
ny udział pisarza , w sporcie. To 
jest zagadnienie, które trzeba 

rozpatrywać indywidualnie. Platon, 
który był największym mędrcem cza­
sów starożytnych, powiedział, że nic 
tak nie kształciło jego języka, nie o- 
strzyło jego myśli, jak codzienny bieg
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szkód wolą i inteligencją, zorganizo­
wanym współdziałaniem ciała i umy­
słu. Sport stał się rozrywką mas lu­
dowych, którym służy także literatu­
ra. Tutaj więc, na tym skrzyżowaniu, 
spotkać się .powinny ręce pisarza i 
sportowca oraz działacza sportowego. 
Tu zaczyna się jeszcze jedna służba 
społeczna pisarza, pomnażająca zresz­
tą szeregi jego czytelników.

Idealne połączenie emocji sportowej 
z emocją artystyczną dał balet Moj- 
siejewa w tańcu groteskowym „Mecz 
piłki nożnej”. Myślę, że tu kryje się 
klucz do rozwiązania tego zagadnienia 
nie tylko w dziedzinie baletu ale i w 
innych rodzajach sztuki. Bo właśnie 
o to głównie chodzi — o powiązanie 
obu zdrowych emocji. Wtedy i pu­
bliczność sportowa stanie się lepsza i 
sport zatraci swój biologiczno-sensa- 
cyjny charakter.

Życzyć by sobie należało, by na te 
tematy potoczyła się odpowiednia dy­
skusja. Z jednej strony zabrać w niej 
winni głos pisarze, z drugiej sportow-

i kilka skoków w dal i wzwyż i mo­
cowanie się z głazami. Pozorny para­
doks znajduje uzasadnienie w medy­
cynie pracy umysłowej. Nie zapomi­
najmy zresztą, że Adam Mickiewicz 
mógłby być literackim „świętym” na­
szych pływaków, albowiem w czasie 
swego pobytu w Dreźnie — pamiętaj­
my, że pisał wtedy rewolucyjną część 
III „Dziadów”! — codziennie chodził 
na pływalnię i w zaimprowizowanych 
zawodach został nawet wicemistrzem 
Drezna w pływaniu. Niestety, kroniki 
nie zanotowały, w jakim stylu i na 
jakim dystansie. Patronem literackim 
kolarzy jest nasz Bolesław Prus. Au­
tor „Lalki” codziennie prawie odby­
wał swe treningi- rowerowe. Trenował 
zapewne — przyjmując za prawdziwe 
zdanie Platona — do jeszcze więk­
szych osiągnięć na polu literatury. W 
ogóle tego rodzaju „sportowa” histo­
ria naszej literatury — tu dojdzie Sło­
wacki — alpinista, Wincenty Pol — 
„maratończyk”, Wacław Potocki — 
mistrz szabli — mogłaby stanowić nie 
tylko miłą, niecodzienną rozrywkę dla cy i działacze sportowi. Może redak- 
wszystkich, ale i wielce pouczający 
podręcznik zdrowia i tężyzny. Wiado­
mo bowiem — i na to nie trzeba na­
wet świadectwa Platona — że dopie­
ro współpraca zdrowego ciała z du­
chem dokona wielkich czynów.

Sport przestał być zjawiskiem 
wyczynowym, obliczonym jedy­
nie na Diezdrową emocję. Sport 

zajął swoje wyraźne miejsce w sze­
regu zjawisk,'wzmacniających tężyznę 
narodu, uczących pokonywania prze-

cja „Sportu” — skoro uważała za 
wskazane zaprosić mnie do zabrania 
głosu na ten temat — zorganizuje te­
go rodzaju dyskusję? Co mówiąc, 
chciałbym zakończyć jeszcze jednym 
cytatem z Platona — (za co niecier­
pliwych przepraszam) — otóż powie­
dział pewnego razu Platon o Sokrate­
sie, że „chciał on mieć sławę sportow 
ca, ale rozum swój własny”. Nie jest 
to przytyk do nikogo, a tylko zobo­
wiązanie dla obu stron, o których 
mowa jest w powyższym artykule.

Trening zjazdowy latem
Jeden z naszych czytelników, S. R. 
Zakopanego, nawiązując do notatki 
rjabryki „Fakty i ludzie” o treninguz

czechosłowackiego zjazdowca Brchla 
na 200-metrowym płacie śniegu na 
stokach Baranich Rogów, pisze w li­
ście do redakcji, że „niektórzy z na­
szych narciarzy trenowali przez cały 
sezon letni i trenują nadal, początko­
wo pod Swinicą a ostatnio na płatach 
śniegu pod Rysami powyżej Czarnego 
Stawu nad Morskim Okiem, uważani 
często przez turystów za narciarzy 
czechosłowackich”.

miejscach niedostępnych*  Na Jung­
frau i na Zugspitze w Alpach biegi 
zjazdowe są organizowane rokrocznie 
jeszcze w lipcu. Początkowo chodziło 
pi zez ich urządzanie o przedłużenie 
sezonu zjazdowego, w ostatnich zaś 
latach o możliwie najszersze zastoso­
wanie treningu zjazdowego latem. W 
Tatrach pierwsi pomyśleli o tym nar­
ciarze czechosłowaccy. W roku ub. w 
miesiącu sierpniu zorganizowali oni 
nawet specjalny obóz treningowy dla 
swych najlepszych zjazdowców. W 
tym roku — jak widzimy — pierwsze

zmienna i zależna od szeregu czyn­
ników atmosferycznych.

Wyniki badań nad wiecznymi śnie­
gami w Tatrach zostały w Polsce pod­
jęte po raz pierwszy. Mają być kon­
tynuowane. Badacze w relacji swej 
podali m. in. opis siedmiu najwięk­
szych tatrzańskich płatów wiecznych 
śniegów. Badania prowadzone były z 
ramienia Polskiego Towarzystwa Ta­
trzańskiego, Polskiego Towarzystwa 
Geograficznego f Komisji Śniegowej 
PZN. Rezultaty tych badań, w wypad­
ku kontynuowania w przyszłości prób

Ostatni wspaniały akord 
lekkoatletyki europejskiej 

ZSRR - CSR
Zdawało się, że międzynarodo­

wy sezon lekkoatletyczny w Euro- 
.pie zakończył się meczem Fran­
cja — Finlandia, gdy tymczasem 
wyłonił się niespodziewanie jesz­
cze jeden mecz, niezwykle atrak­
cyjny: Związek Radziecki — Cze- 

. chosłowacja. Będzie to dla lek­
kiej atletyki europejskiej spotka­
nie pierwszego gatunku. ZSRR, 
po zdobyciu mistrzostwa druży­
nowego Europy i po wspaniałych 
wynikach swych zawodników na 
mistrzostwach wszechzwiązko- 
wych, jeszcze mocniej usadowił 
się na pozycji pierwszej potęgi 
sportowej. Czechosłowacja znów 
ma, oprócz Emila Zatopka, kilka

sił światowego formatu i wielu 
utalentowanych zawodników, a 
ostatni swój mecz międzypaństwo 
wy przegrała zaledwie różnicą 
jednego punktu z jedną z najsil­
niejszych reprezentacji europej­
skich, jaką ma Finlandia.

W spotkaniu, które odbędzie się 
14 i 15 bm. na stadionie strahow- 
skim w Pradze, w drużynie ra­
dzieckiej startować będą repre­
zentanci tej miary, co Szczerba- 
kow, Lipip, Ozolin, Semenów, Su- 
charew, Bułańezyk, Lituje w, Łu- 
niew, Dumbadze, Smirnicka, Czu- 
dina, Andrejewa, Bogdanowa i 
szereg innych, z drugiej zaś stro­
ny: Zatopek, Roudny, Kormuth, 
Kalina, Knotek, Dadak, Fikejz, 
Zatopkova i Jungrova.

Na bieżniach Europy

Fina

naj-

Czytelnik ten nadesłał nam dwa 
zdjęcia z treningu zawodnika zako­
piańskiego „Kolejarza” Mariana Pę­
kali, który trenuje podobno co drugi 
dżień po 3 do 4 godzin. Początkowo 
Pękala trenował na płacie śniegu dłu 
gości do 120 m pod Swinicą, a obec­
nie ćwiczy w rejonie Rysów na pła­
cie długości 55 m.

Wysiłki narciarzy prowadzenia zjaz 
dów latem nie są nowe. Zapoczątko­
wali je zawodnicy alpejscy, mając 
jednak po temu bardzo dobre warun­
ki, gdyż ilości wiecznych śniegów w 
terenach alpejskich są bez porówna­
nia daleko większe niż w Tatrach, 
gdzie tworzą się tylko maleńkie po­
lanki śniegowe, niejednokrotnie w

.WIDZIMISIĘ
Pisze się dużo, a także i mówi 

o wielkiej odpowiedzialności za 
słowo drukowane, 
i mówi dużo, to 
dobrze. Albowiem 
Hi® ciągle jeszcze 
nes takie, czy inne mankamenty, 
których następstwa mogą być nie 
raz bardzo a bardzo ujemne.

Może to się komuś wydać dziw­
ne, ale fakt jest faktem, że jeśli 
chodzi o dziedzinę sportową, to 
tu najczęściej spotykamy się z 
tym. brakiem odpowiedzialności za 
słowo. .Pochodzi to stąd, że często 
gęsto sprawozdawcy sportowi, re­
lacjonując o takim, czy innym 
spotkaniu, ulegają tendencyjności 
zwyczajnego kibica, i zamiast 
przejąć się jak ^ajdalej posunię­
tym obiektywizmem, piszą dema­
gogiczne androny, będące później 
mętną wodą na stary młyn wsze­
lakich fanatyków.

Ot naprzykład jedno z pism po­
znańskich zamieściło po ubiegłej 
niedzieli taki komentarz ex re 
spotkania Warty — Związkowca z 
Unią —■ Ruchem;

„Poznański Związkowiec — 
Warta po pięknym sukcesie 
nad łódzkim Włókniarzem, z 
Chorzowa przywiózł 4 bramki, 
„załadowane“ przez Ślązaków.

Jakkolwiek los . Związkowca 
jest przesądzony, to jednak po 
wspaniałym obudzeniu się z 
letargu niezasłużona porażka 
nie tylko piłkarzy Warty może 
zniechęcić, ale również zasmu­
cić sportowy Poznań. Mówimy 
— niezasłużona porażka — bo 
tak istotnie było na chorzow­
skim stadionie. Spotkaliśmy 
powracających piłkarzy Warty.

— Co się znowu stało? — 
pytamy.

=• A no, mówi się trudno... 
*= Jak tam było?
== Dwie bramki strzelili nam 

ze spalonego, kiedyśmy stali, 
czekając na gwizdek sędziego, 
a trzecią zdobyli Ślązacy z je­
denastki, podyktowanej nie wia 
domo na jaką pamiątkę**.

— Autor notatki powinien był 
jeszcze dodać, że czwartą bramkę

a że pisze się 
właśnie bardzo 
w tej dziedzi- 
trąfiają się u

zdobyto ręką, że piątą chciano zdo 
być przy pomocy parasola i wyży 
mączki, ale nie zdobyto, że-boisko 
było z jednej strony za krótkie, 
a z drugiej za długie, że w bufe­
cie zabrakło lemoniady, że chorą­
giewki sędziów liniowych były zro 
bione z nie bardzo dobrego płótna, 
że jeden pan na trybunie zasnął, 
a drugi nie, że dom, że koń. że 
drzewo, że Rzym że Krym, że kar 
czma babińska...

Rozumiemy doskonale, że prze­
grywać jest bardzo przykro. Insy­
nuować jednak, że drużyna padła 
ofiarą zwyczajnego oszustwa czy 
kantu — no bo jakżeż? dwie bram 
ki strzelone ze spalonego, a je­

denastka była bita nie wiadomo za 
co! — to już troszkę za wiele.

Ale nie dlatego za wiele, że to 
się mija z prawdą — bo ostatecz­
nie każdy obiektywny sportowiec 
może powiedzieć; „At, pal go 
sześć!“ — lecz dlatego, ponieważ 
takie notatki czytają ci, którzy 
pod • wpływem swego dzikiego fa­
natyzmu są skłonni potem do każ 
dcgo chuligaństwa.

Wyczyta taki facet jeden z dru­
gim, że jedna drużyna kantowała, 
to będzie potem w taką drużynę 
walił kamieniami! Wyczyta zaś, 
że sędzia był wysoce niesprawie­
dliwy (uznanie dwóch bramek ze 
spalonego i jednej z jedenastki, po 
dyktowanej niewiadomo za co!), 
to będzie później tłukł tego sędzię 
go do krwi, a chętnie go nawet i 
całkiem zatłucze (o ile milicja nie 
przeszkodzi)!

— Tak to już bowiem jest, że sło 
wo drukowane ma swój — auto­
rytet.

— A więc czas by już skończyć 
z tego rodzaju nadużywaniem owe 
go autorytetu — a na pewno na 
meczach będzie mniej chuligań­
stwa.

Kto zaś zamiast obiektywizmu 
chce pchać do sprawozdań sporto­
wych swoje trzygroszowe widzi­
misię, to niech takie 
nia pisuje w swoim 
pamiętniku, nigdy zaś 
cie.

Narciarz Marian Pękala z zakopiańs skiego Kolejarza, ćwiczył przez całe 
lato na płatach wiecznego śniegu w Tatrach. Na zdjęciu widzimy go na 
ó0-metrówym płacie śniegu w partiacli Rysów. Fot. Roman Seńczuk

JUNGROVA po raz trzeci w ostat­
nich tygodniach poprawiła rekord Cze 
chosłowacji w rzucie dyskiem osiąga­
jąc wynik 46.03. Lepsze rekordy niż 
Czechosłowacja, mają tylko: ZSRR, 
Niemcy, Polska i Włochy.

WYNIK WALMANA w rzucie o- 
szczepem 71,66 m., jest nowym rekor­
dem ZSRR. Do tej chwili 42 ludzi na 
świecie przekroczyło granicę 70 m., w 
tym dwu Polaków, a 11 Finów (naj­
więcej). Pierwszym człowiekiem, któ­
ry przekroczył 70 m był Fin Eino Pen 
tillae (70,64) w roku 1932. Rekord 
światowy również należy do 
Nikkanena — 78,70 m. (1938 r.)

SZWED BEGTSSON pokonał
lepszego średniodystansowca niemiec­
kiego Steinnesa na 800 m. w czasie 
1.53,7.

FIN HEINO za drugim startem w 
Szwecji przegrał w biegu na 5000 m 
z Albertssonem, który uzyskał 14.55,4 
min. Heino miał o 2/10 sekundy go­
rzej.

NABOKOWA z Mińska rzuciła o- 
szczepem na zawodach w Odessie 
50,10 m. Jest to szósta zawodniczka 
radziecka i szósta na świecie, która 
przekroczyła granicę 50 m. Na tych 
samych zawodach Smirnicka osiągnę­
ła 50.65 m. w oszczepie, a Zybina po­
biła rekord radziecki granatem rzu­
tem 56» 19 m.

IAAF — międzynarodowa federacja 
lekkoatletyczna zatwierdziła ostatnio 
następujące rekordy światowe: Emila 
Zatopka na 10000 m uzyskany w Tur­
ku — 29.02,6 min., Amerykanina Dil- 
larda na 220 yardów przez płotki 22,3, 
ustanowiony jeszcze 21 czerwca 1947 
i Angielki Hall na 880 yardów (804,5 
m) 2,19 min.

66.43 M. oszczepem rzucił 18-letni 
junior fiński, Hiltonen.

FINLANDIA pokonała Francję 115 
na 95 pkt. Mimoun (Francja) wygrał 
5000 m — 14,57 min. bijąc Koskelę, 
a tyczkę niespodziewanie Sillon, rów-

nież Francja, wynikiem 4,20 m. Fran­
cuzi ustanowili poza tym rekord kra­
jowy na 4x100 m — 41.0 s. i wy­
grali 4x400 m — 3.11,8 min.

FILIPUT (Włochy), mistrz Europy na 
400 m przez plotki, ustanowił nowy 
rekord krajowy w tej konkurencji — 
51,8.

TOSSI, włoski dyskobol, osiągnął w 
dysku nieoficjalnie 55,47 m, czyli le­
piej od oficjalnego rekordu Europy 
Consoliniego.

TURCY ustanowili ostatnio następu­
jące rekordy krajowe: 1500 m — Ko- 
sak 3.58 min., oszczep — Ziramas 
65.41, młot — Balci 50,71 i wzwyż — 
Aras 1,90.

ANGIELKA BALL ustanowiła 
nowy rekox*d  krajowy w biegu na 
800 m — 2.17.4 min. Rekord świa­
towy na tym dystansie należy do 
zawodniczki radzieckiej Wasilie- 
wy i wynosi 2.13 min.

VILJO HEINO, były 
sta świata na 10.000 m
rent Zatopka, startował po dłuż­
szej przerwie w Oebro w Szwecji 
na 5000 m, przegrywając ze Szwe 
dem Gottfridssonem, który miał 
czas 15.04 min. Czas Heino 15.07.8 
min.

LONDYN WYGRAŁ mecz lek­
koatletyczny z Goeteborgiem 
(Szwecja) 81:59 pkt. W ramach 
meczu rozegrano bieg na 1000 m 
w szerokiej obsadzie międzynaro­
dowej, w którym zwyciężył Nie­
miec Steinnes 2.25.1 min. przed 
Abergiem Szwecja 2.25.8 i mi­
strzem Europy na 1500 m Holen­
drem Slijkhusem 2.28.2 min. W 
biegu na 200 m pierwszym był 
Mc Kenley — Jamajka? 20-8 przed 
Baileyem — Anglia 20.9 i Gibbsem 
— Anglia 21.8.

rekordzi- 
i konku-

ADAM ZIENTEK

Dzień rekordów szybowcowych
Jesienne halniaki stwarzają doskonale warunki do lotów wysoko­

ściowych na terenie naszego wyczynowego szybowiska na Żarze, dzięki 
pojawieniu się tam t. zw. lafi halniakowej. Już w ubiegłych latach 
i z’ wiosną br. piloci uzyskali tam kilkakrotnie wysokości do 4000 m. 
Obecnie dzięki coraz pełniejszemu poznaniu zjawiska fali, technika wy­
korzystania wznoszeń falowych doznała u nas takiego rozp-ifwszechnie- 
nia, że loty wykonuje się zbiorowo, w ramach normalnego treningu 
pilotów wyczynowych.

sprawozda- 
prywatnym 
— w gaze- 

Barnaba.

próby przedsięwzięli i nasi zawodnicy.
Trudność treningu letniego na nar­

tach tkwi u nas w tym, że płaty wiecz 
nego śniegu znajdują się w terenach 
odległych od Zakopanego i odległych 
od odpowiednich schronisk. Wg. da­
nych naukowych badań przedsię­
wziętych polskich Tatrach nad pła­
tami wiecznych śniegów jeszcze w 
roku 1948 przez grupę studentów ge­
ografii pod kierownictwem prof. dr 
Milaty z Krakowa, rejon Hali Gąsie­
nicowej — łatwo dostępny — ma 
płatów śnieżnych najmniej i małego 
rozmiaru, najwięcej zaś odkryto w 
otoczeniu Doliny Pięciu Stawów Pol­
skich, gdzie budowa dużego schroni­
ska jest dopiero w stadium realiza­
cji. W pobliżu Doliny Pięciu Stawów 
Polskich niektóre z płatów mają po­
nad 100 m. długości. Wielkość płatów 
śnieżnych w Tatrach jest jednak

zjazdowych treningów narciarskich 
latem, powinny oddać cenne usługi, (z)

M. in. w dniu 26. 9. br. 8 pilotów 
uzyskało imponujące wysokości 3—4 
tys. m. Najwyżej wzniósł się młody 
pilot Kujawskiego Aeroklubu Ligi 
Lotniczej, Jerzy Berkowski, uzysku­
jąc na „Sępie“ przewyższenie 3835 m. 
Derkowski wykonał tym samym 
pierwszy warunek do złotej odznaki 
szybowcowej, którą przyznaj e się 
za wysokość ponad 3000 m i przelot 
ponad 300 km.

Na drugim miejscu uplasował się 
pilot bułgarski, Georgi Janków, 
(NSST Sofia), który osiągnął na dwu 
miejscowym „Zórawiu“ 3849 m., ma­
jąc na pokładzie pasażera Jerzego 
Blitza. Wynik Jankowa jest nowym, 
świetnym rekordem bułgarskim w 
kategorii szybowców dwumiejsco- 
wych, który wynosił dotychczas ok. 
1400 m., a przy tym jest lepszy od 
rekordu wysokości w kategorii jedno 
miejscówek (2550 m.). Nie liczy się

ALL) na

uzyskania 
na trzech

40 skoczni narciarskich dla LZS-ów.
SZCZAWNICA (tel). w dniach 2 i 3 

bm. odbyła się w Szczawnicy konfe­
rencja LZS-ów zorganizowana przez 
wydział kultury fizycznej zarządu 
gł. Samopomocy Chłopskiej. Wzięło 
w niej udział około 50 przedstawicie­
li ośrodków, najbardziej zaintereso­
wanych sportem narciarskim, tj. wro 
oławskiego, katowickiego, krakowsko- 
podhalańskiego i rzeszowskiego.

Referat wstępny wygłosił kier, wy­
działu k. f. zarządu , gł ZSCh Gajew­
ski, referat ideowo-polityczny — 
przedst. zarządu głównego 
Rzymek, a sprawy narciarskie 
legat PZN, Kowalczyk. Plan 
w ogólnym zarysie nakreślił 
stawiciel wydziału k. f. zarządu gł. 
ZSCh, Treptowski.

ZMP 
— de- 
pracy 
przed-

Uczestnicy konferencji zapoznali się 
z terenami Szczawnicy, przewidziany 
mi na budowę skoczni, trasy zjazdo­
wej i slalomowej po czym odbyła się 
dyskusja nad referatami i planami 
pracy.

Szczawnica przewidziana jest, jako 
narciarski ośrodek szkoleniowy dla 
młodzieży wiejskiej. Zaopatrzenie w 
sprzęt narciarski będzie zadawalające. 
Najbardziej wyróżniające się w pracy 
LZS-y mają otrzymać około 1.700 par 
nart, ponad 500 par butów oraz wie­
le ubiorów narciarskich. Wybudowa­
nych zostanie około 40 skoczni, dla 
użytku narciarzy LZS.

Jak z. tego wynika, Związek Samo­
pomocy Chłopskiej przystępuje z ca 
łym rozmachem do umasowienia nar 
ciarstwą wśród młodzieży wiejskiej.

on jednak jako warunek do złotej 
odznaki, ponieważ regulamin wymaga 
wykonywania lotów warunkowych w 
pojedynkę, nawet gdyby pasażer nie 
był pilotem.

Dalsze loty wysokościowe ponad 
3000 m wykonali:

Herzyk (Bielsko-Bialski ALL) na 
„Musze“ — 3800 m.;

Dąbkowski (Bielsko-Bialski ALL) 
na „Ważce“ 3700 m.;

Wojda (Śląski ALL) na „Musze“ 
3700 m.;

Kirakowski (Poznański ALL) na 
„Jeżyku“ — 3200 m.;

Dziedzic (Rzeszowski ALL) na „Je­
żyku“ — 3100 m.;

Chodorowski (Ostrowski 
„Jeżyku“ — 3100 m.

Na uwagę zasługuje fakt 
tak znacznych wysokości
szybowcach treningowych typu „Je­
żyk”, zupełnie nieprzystosowanych 
do tego rodzaju lotów. W przeciwień 
stwie do szybowców wyczynowych, 
jak „Sęp“, „Zoraw“, „Mucha“ i „Wa 
żka,“ które posiadają . kabiny całko- 
wice osłonięte \limuzynami, kabina 
„Jeżyka“ posiada zupełnie otwarty 
wykrój na głowę pilota. Dłuższy lot 
na „Jeżyku“, przy temperaturze ok.

, która panuje na tej 
wysokości, nie należy do przyjemno.

zwłaszcza jeżeli się uwzględni 
szybkość lotu (60-80 km/godz.) i prak 
tyczną niemożliwość wykonywania ru 
chów rozgrzewkowych, na skutek przy 
krępowania pasami do siedzenia.

Czas pojedynczych lotów wyniósł 
4 do 7 godzin, z czego najmniej 3/4 
przypada na mozolne uzyskiwanie 
wysokości z szybkością wznoszenia od 
1/4 do 4 m-sek.

Protokóły lotów przesłano do Aero­
klubu Rzeczypospolitej Polskiej, na­
tomiast protokół lotu Jankowa będzie 
wraz z barogramką odesłane do cen­
trali NSST w Sofii dla zatwierdzenia 
rekordu.

— 15 stop. C.,
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